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WOJSKA WŁOSKIE ZAJMUJĄ NOWE 


GOERING, 
premier pruski, przybył do 
Białowieży na polowanie 
reprezentacyłne, 


SZARY 


x 


Albisyńczycy cofają sie bez oporu. — Ciężka 
susuacja oddziałów abisymsiccch 
Abisynjapod zarządem Ligi Narodów? 


Warszawa, 22 lutego. (PAT). Jak donosi korespondent Reutera, 

Jak donoszą źródła angielskie, tele-|przy armji włoskiej na froncie północ- 
gramy nadchodzące z frontu wykazują, nym pierwszy korpus włoski w sile 20 
że w ciągu dnia wczorajszego 3 kolum- |łys. ludzi zajął całą dolinę Buia nie da- 
ny ywłoskie posunęły się naprzód i 
kim, przechodząc przez żyzną dolinę szy marsz o godz. 6.30 rano trzy dywi- 
Buia i zajmując nowe pozycje, panujące |zje włoskie zajęły szczyty: Garadzam, 
nad doliną Mai Meszitz będącym jed-| ++4%%%20%20290%22000e i 
nym z największych strumieni tej okoli- 
cy. Krążą pogłoski, iż czołowe oddziały 
włoskie znajdują się już w pobliżu 
Amba-Aladzi, 

Jeden z najbardziej wystiniętych na 
południe punktów zajętych przez Wło: 
chy — Aderat znajduje się mniej więcej 
o 35 klm. od Makalle. Posuwanie się 
wojsk włoskich poprzedzone było przy- 
gotowaniem artyleryjskiem i wszystkie 
trzy kolumny osiągnęły wyznaczone im 
punkty, nie spotykając żadnego -oporu. 

Piloci włoskich samolotów wywia- 
dowczych oświadczają, iż ra ścieżkach 


-W kuluarach izby depulowanych ży- 
wo komentowane są dwa incydenty, ja- 
kie wydarzyły się dziś w pałacu burboń- 
skim, a mianowicie spoliczkowanie pra- 
wicowego dep. Henriota przez komuni- 
stę Ramette'a, oraz zatarg między prem 
jerćm Sarraut a dep. Franklin Bouillon 


Trzask policzków w izb 


Dwa incydenty w pałacu burbońskim 


Paryż, 22 lutego. (PAT). | natychmiastowe przerwanie posiedze- |na skutek użycia przez niego wyrazu 


Aderat, Gomolo i Debra Aila. ' 
Londyn, 22 lutego. 
Były doradca wojskowy Negusa 
„gen. Reul złożył sensacyjne oświadcze- 


synię na 12 lat pod administrację Ligi 
Narodów. Zamiadrom tym sprzeciwiają 


(kk 


„nia i wyjaśnienia ze strony deputowa- 
„nego, który dopuścił się zniewagi. 


Ponieważ posiedzenie nie - zostało 
przerwane, na skulek niepoinformowa- 
‘nia przewodniczącego dep. Sqytlier'a o 
tym fakcie, regulaminu nie daje dalszych 


+,.0929909990 


i drogach, wiodących ku połudwiowi wi- 
dać liczne gripy cofających się pośpiesz= 
me abisyńczyków, Na drogach leży wie- 
le trupów i rannych. 

-~ „Według informacyj ze źródeł abisyń- 
skich, ras Multgeta zawiadomił, 
pewnego czasu oddziały jego są silnie 


| 


«Federacja: * republikańska ` uczyńiłź jpodstaw do sankcyj. Wobec tego feder. 
demarche u przewodniczącego izby 
Bouissona w sprawie zastosowania sank 
cyj regulaminowych wobec dep. Ramet= 
te'a. Okazało się jednak, że regulamin 


nagłego wniosku celem uzupełnienia tej 
luki regulamiru, 


Z drugiej strony dep. Ramette o- 


Że Od! przewiduje w takich wypadkach tylko świadczył, że znieważył dep. Henriota' 


republikańska zapowiedziała zgłoszenie | 


się księża koptyjscy oraz książęta abi- 
syfńiscy, natomsast Negus jest zdania, 
że Liga Narodów byłaby w stanie sku- 
tecznie prowadzić akcię. cywilizacyłną 


o 20 jąc ani jednego wystrzału. Rozpocząw- nie, jakoby Negus zamierzał oddać Abi- w Abisynji. Z tego też powodu Negus 


zamierza państwo swe poddać pod opie 
kę Ligi. 


deputowanych 


„kanalje'* na określenie komunistów. 
Incydent między dep, Franklin 
Bouillon a premjerem Sarraut został za- 
kończony przez wyjaśnienia jakich u- 
dzielił podsektarz stanu w prezydjum 
rady ministrów Zay, Niemniej jednak w 
kuluarach panuje pewne podniecenie, 
które przenosi się na lamy prasy, co 
wyraziło się m. in. w tytule „Prowoku 
jąca mowa premjera", jakim „Echo de 
Paris" opatruje sprawozdanie z dzisiej- 
szej debaty. 


bombardowane zarówno w dzień iak i w 
nocy przez samoloty włoskie. 
'R80E050000900060000080006080060 


Orędzie króla Edwarda 
do wszystkich obywateli przez 


radjo (PAT) Zamieszki w Syrii przybiera- 
Londyn, 22 lutego. ją.już wyraźny charakter powstania na 
(PAT). W dniu 1 marca o godzinie rodowego. Liczba zabitych, tak po stro- 
16 nadane bedzie przez” radio orędzie | **+02%0620440002060000306602495% 
króla Edwarda VIll-go do wszystkich : 
obywateli imperjum brytyiskiego. 


Cwiczenia floty w Gibraltarze 


Gibraltar, 22 lutego. 
(PAT), Wczoraj wieczorem odbyły 
sẹ tu ćwiczenia kombinowane floty i dniowych: zwrotniczy, zatrudniony przy 
lotnictwa. Miasto w ciągu 40 minut by- moście nad rzeką Łódką na Polesiu Kon 
ło pogrążone w ciemnościach. Wszelka” stantynowskiem był naocznym' świad- 
komunikacja w mieście w ciągu tego kiem strasznej sceny, 
czasu była wstrzymana. jsię na torze kolejowym. 


Zwrotniczy zwrócił uwagę na pew- 
Nowa transfuzia krwi 


nego młodzieńca, który bezustannie 
przechadzał się tuż przy torze. Spacer 
uratować ma życia k^. A tucji 
Havana, 22 lutego. 


ten trwał wisko godzinę. Nagle, gdy po- 
ciąg osobowy, ROSA O ki] 
(PAT), Stan zdrowia b. księca SŻ%ł na most, młody mężczyzna, nie ba- 
Astrurji hr. Cavadonga znów sie pogor- So pobi Ape de gz pa "gr 
szył i zaszła konieczność dokonania no S eaa ę ę 
wej transfuzii krwi. Lekarze oświad- PEER 
czyli jednak, ze strony obecny nie iest 
groźny. 


Dzis 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


MAGMY 


Adamaszek, 22 lutego. 


Łódź, 22 lutego. 


Madryt, 22 lutego 
(Pat) Stała delegacia kortezów przy- 
jęła wniesiony przez rząd projekt dekre 
tu ô amnestii. 


PaA 
Madryt, 22 lutego. (PAT). 
Prezydent Zamora podpisał wczoraj 
„ dekret o amnestji Rząd wydał rozpo- 


zawierające pełną tabele wy A > 9 ; » 
Let irai Enteri Pé 4 obejmuje «mnestja byli natychmiast wy- 
zx Waży ps". r | puszczeni na wolność. Companys oraz 


stwowej 


5 radców generalidatu Katalonii zostali 
uwolnieni 


która rozegrałą 


Powstanie w Syrii rozszerza 


Kilkusef zabitych — Ludność domaga się nrzyłączenia Syrii do Iraku 


nie ludności jak i woiska, sięga paruset 
ludzi, 

Władze zaczęły stosować systemem 
brania zakładników, ale bez większego 
9093.0909200000904000000000000900 


Straszna scena na torze kolejowym 


Beozreolirzwśczzy rza cif sie pod pwazciqż 


Samobójcy nie udało się już urato- 


(gr.) — Wczoraj 'w godzinach połu-l wać. Maszynista zatrzymał natychmiast; 


pociąg. Spod kół wydobyto zmasakro- 
wane zwłoki, 

Na miejsce przybyła komisja śled- 
cza, która po oględzinach zwłok, pole- 
ciła je przewieźć do prosektorjum miej- 
skiego. 

Okazało się, że samobójcą był 24- 
letni Wolf Cwiling, zamieszkały przy ro- 
dzinie przy ul. Żeromskiego 32. Cwiling 
znajdował się od dłuższego czasu bez 
pracy. Należy przypuszcząć, że samo- 
bójstwo popełnił na tle rozstroju ner- 
woweśo. 


1 


Amnestja w Hiszpanii 


W porcie Malaga ogłoszono strajk powszechny 


Madryt, 22 lutego - 


(Pat) Dyrektor generalny służby bez 
kategoryczniej 


pieczeństwa zaprzeczył 


| 


-sie 


skutku. Posiłki z Francji przybywają 
w dalszym ciągu. O ile dawniei wśród 
narodowych działaczy syryjskich byli 
tacy, którzy godzili się na mandat fran* 
cuski, pod warunkiem wszakże zasad- 
niczej zmiany stosunków, to obecnie 
głosy te zupełnie umilkły, a. natomiast 
mówi się o połączeniu z Irakiem. 


Okręt płonie 
Bałtimore, 22 lutego. 

(PAT) Na pokładzie statku norwe= 
skiego „Gisla“, który przybył tu z Ame 
ryki południowej z łandunkiem saletry, 
wybuchł groźny pożar. 

Załoga opuściła statek. który za- 
kotwiczono zdala od portu, ażeby ogień 
nie przerzucił się na ląd. 


Kradzież przędzy 
Łódź, 22 lutego 

(gr) — W dniu wczorajszym ujęty zo 
stał na gorącym uczynku wywożenia 
kradzionej przędzy woźnica Laib Born- 
stein, zam. przy ul. Lotniczej. 14. 

Bornstein był w ścisłym: kontakcie z 
robotnikiem „Widzewskiej Manufaktu- 
ry“, Ignacym Skoniecznym, zani. przy 
ul. Rokicińskiej Nr. 53. Skonieczny kradł 
systematycznie przędzę w fabryce i 
przekazywał ją woźnicy, Bornsteinowi, 


.logłoskom o rozruchach komunistycz- który jednocześnie zajął się sprzedażą 


nych i oświadczył, że wiadomości roz- 
powszechniane zagranicą o 27 zabitych 
nie odpowiadają prawdzie. 
Gibraltar, 22 lutego 
(Pat) W porcie Malaga — jak donosi 
Reuter został jakoby 


' kradzionego surowca. 

W chwili, gdy wóz, naładowany 
przędzą został zatrzymany, znajdowało 
się na nim 120 kilogramów przędzy. Ca- 
ły transport pochodził z „Widzewskiej 


ogłoszony | Manufaktury". Passera i złodzieja aresz 


strajk powszechny. Pomiędzy policją a|towano. Dalsze szczegóły dochodzenia 
strajkującymi doszło do starcia. Kilkaj trzymane są w tajemnicy ze względu na 


| osób jest rannych. 


dobro śledztwa. 
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DZIEJE NAJSŁYNNIEJSZEGO DETEKTYWA 


który był wytworem fantazji znakomitego pisarza—kryminaloga. — W ciemnym po- 
koju przy kominku wykrywał najbardziej zagadkowe zbrodnie 


% BO-lecie „urodzin“ Sfieriocka Flolmesa 


(sb) Detektywi całej Anglii obchodzą 
| obecnie 50-lecie „urodzin“ swego naj- 
genialniejszego kolegi, który zresztą... 
nigdy się nie urodził. Pół wieku minęło 
właśnie od chwili, gdy stworzony został 
Sherlock Holmes. Stał się on bohaterem 


| pierwszej powieści Conan Doylea „Stu 


dium w szkarłacie”. Conan Doyle nie 
miał początkowo ż literaturą nic wspól- 
= nego. Z odznaczeniem skończył uniwerT- 
_ sytet i poświęcił się praktyce lekarskiej. 
Otrzymał wkrótce stanowisko lekarza 
w jednej z miejscowości kuracyjnych w 
Anglii. 

Pewnego dnia wpadł mu do głowy 


wspaniały pomysł do powieści krymi- 
nalnei. Doyle począł robić notatki na 
kartce papieru. W tej chwili zameldowa 
ło się dwuch pacjentów. Doyle zanoto- 
wał ich nazwiska. Jeden z nich nazywał 
się Sherriniord Holmes, a drugi Ormond 
Secker. + 

Te pierwsze notatki z obu nazwiska- 
mi przechowuje obecnie wdowa po 
zmarłym autorze. Gdy przystąpił do re- 
dagowania powieści, Conan Doyle 
zmienił nazwisko pierwszego z nich na 
Sherlock Holmes, a drugiego na dr. Wat- 
SON, 


Pierwsza powieść zjednała autorowi 
natychmiast rozgłos. Wkrótce zrodziły 
się w jego umyśle nowe pomysły. Conan 
Doyle porzucił praktykę lekarską i za- 
ial się wyłącznie twórczością literacką. 
Wkrótce też stał się on twórcą nowego 
prądu w literaturze, a mianowicie stwo= 
rzył powieść kryminalną. 


Sława autora oraz bohatera jego po- 
wieści rosła z dnia na dzień. By! on rów 
nocześnie płerwszym  kryminologiem, 
który stworzył nowy sposób prowadze- 
nia dochodzeń. Zamiast wyszukiwania 
rozinaitych szczegółów i okoliczności 
zbrodni, Doyle zajmował się wyłącznie 
przemyśliwaniem nad samem zabójst- 
wem. Pogrążał się on wówczas w zadu- 
mę, która trwała niekiedy wiele godzin. 
Rezultatem jei było jednak zawsze roz- 
wiązanie zagadki kryminalnej. 


Policja wielokrotnie zwracała się w 
szczególnie zawiłych sprawach do Co- 
nan Doyle'a, który pomagał przedstawi- 
cielom władz. Doyle zachowywał się 
przytem tak samo jak Sherlock Holmes. 
Sładał w ciemnym pokoju i wpatrywał 
się w żarzące się węgle na kominku. 


W powieściach swych Conan Doyle 


zaznaczył, że mieszkanie prywatne 
Sherlocka Holmesa mieściło się w domu 
przy ulicy Baker 221-b, 


Przed 50 laty była w Londynie niewiel 
ka uliczka o tej nazwie, jednak nie miała 
tak wysokiego numeru domu. Sczasem, 
gdy Londyn się rozbudował, Baker 
Street powiększyła się również i pod 
nurierem 221-b powstała wspaniała ka- 
mienica. = 


Przed kilku laty pewna Szwedka tak 
przejęła się powieściami Conan Doyla, 
że nie wiedząc, że nie żyje on już dawno, 
a bokater jego nigdy nie żył — napisała 
list do Sherlocka Holmesa. Oczywiście, 
listonosz nie mógł znaleźć w tym domu 
adresata. 

Wkrótce jednak nieporozumienie wy 
szło najaw. List oddano wdowie po 
Conán Doyłe'u. W każdym razie fakt, że 
przy Baker Street miał niegdyś mie- 
szkać Sherlock Holmes wykorzystali 
liczni detektywi. 

Założyli tu swe biura, urządzając je 
na wzór mieszkania Sherlocka Holmesa, 
Niewtajemniczońym „wyjaśniają“ przy- 
tem, że tu właśnie przed laty mieściło 
się biuro słynuego detektywa... 


Krzywda twórcy Kanału Sueskiego 


Przedwczesne Śmniesć pozbawiła żo sławy i fmréu mup, 


kcńóre przypadły $ 
ibiercópww «p alec 


stów i dokumentów, stwierdzających, iż | 


(z) W Wiedniu zmarła w 85-yin roku 
życia córka twórcy kanału Suezklego, 
Ałozego von Negrelli, Marja von Greuss- 
Negrelli. Mąż jej, oficer sztabowy von 
Grenss, nie żyje już oddawna. 

Maria Negrelli liczyła zaledwie 17 
lat, gdy umarł jej ojciec, będący właści- 
wym twórcą kanału Sueskiego. Przez ca 
łe życie cierpiała ona wskutek tego, że 
sławę jej ojca uzurpował Lesseps, posia- 
dający tyleż praw do tytułu hrabiego, ile 
do tytułu naukowego inżyniera. Jako 
krewny cesarzowej francuskiej Eugenii, 
Lesseps zdołał pozbawić  Negrelliego 
jego praw jako założyciela kanału i u- 
działu materialnego w przedsięwzięciu. 
Na nieszczęście Negrelli zakończył swe 
życie w 1858 r., akurat wtedy, gdy wice- 
król Indy] mianował go generalnym dy= 
rektorem budowy kanału Sueskiego. 
Umożliwiło to Lessepsowi uzurpowanie 
sobie tytułu twórcy kanału, to też przy 
weiściu do Suezu stoi jego pomnik, a fiie 
Negrelliego. 


W archiwum swego zmarłego ojca 
p. Greuss-Ne$relli znalazła dokumenty, 
stwierdzające niezbicie, że Lesseps przy 
pomocy przyjaciela swego, prezesa iz- 
by handlowej w Trieście Revoltelli pozba 
wil matkę iej praw do akcyj w spółce ak 
cyinei kanału Sueskiego. Potrafiła ona 
zwrócić uwagę Clemenceau i Jauresa na 
doznaną krzywdę, ci zaś radzili jej 
zwrócić się do młodego adwokata Poin- 
carego, który w ciągu dwuch lat zabie- 
gał przed sądami paryskiemi w jej spra- 
wie. Następnie jednak gorliwość jego 
osłabła, a gdy zaginęły prócz tego nie- 
które ważne dokumenty, sprawa poszła 
pod zielone sukno. 


Do ostatnich niemal chwil swego ży- 
cia Maria Negrelli walczyła o wznowie» 
nie procesu, któryby wypadł na jej ko- 
rzyść. Wyliczyła ona, że obecnie przy- 
padający jej udział wynosi już 20 mil- 
jonów franków. 


Gdy wypadki w Abisynji skierowały 
uwagę Świata na kanał Sueski, Marija 
Grenss-Nezrelli oświadczyła, że to» 
warzystwo kanału Sueskiego nie ma 
prawą powziąć żadnej decyzji, przyczem 
powołała się na szereg posiadanych li- 


PRAKA AMANNA NINA MA MANARA 


prawo decydowania o kanale należy do 
niej, jako, do spadkobierczyni Alojzego 
Negrelli. 


ego icomicuurem tc wyż —WY 
je potężmeśo Prze i siteębiowsóiwy ci 


Nie jest wykluczone, że spadkobier- 
cy zmarłej, która przez całe życie wal- 
czyła o prawa swego oica, będą walkę 
tę kontynuowali. 


Małżeństwo zawarte pi hipnozą 


Po ślubie medjum obudziło się z transu... 


(sb) Przed sądem w Londynie zna- 
lazła się niezwykła sprawa. John Mar- 
shall wniósł skargę rozwodową. Nie by- 
łoby w tem nic dziwnego, gdyby nie 
fakt, że małżonek liczy zaledwie 20 lat, 
a jego małżonka jest o 20 lat od niego 
starsza. 

Przewód sądowy przyniósł szereg 
niezwykle sensacyjnych szczegółów. 
Okazało się mianowicie, że żona Mar- 
shalla. była niegdyś aktorką. Poznała 
ona wówczas |16-letniego młodzieńca. 
Mimo, iż była już nie pierwszej młodości, 
mogła jednak podobać się jeszcze męż- 
czyznom, ponieważ używała szminki i 


Ostatni mohikanin 


różu. s 
Posiadała ona jednak bardziej groźną 
broń, która zmusiła Marshalla do mał- 
żeństwa. Była hypnotyzerką, a Marshall 
okazał się świetnem medjum. Pod hip- 
nozą zmusiła go do zawarcia związku 
małżeńskiego. 

Po ślubie Marshalla „obudził“ się z 
hipnozy i wówczas postanowił rozwieść 
się. Na rozprawie przesłuchano wielu 
biegłych, którzy zeznali, że Marshall 
mógł pod wpływem hipnozy zawrzeć 
związek małżeński. Na tej podstawie sąd 
rozwiązał małżeństwo, nie przyznając 
odszkodowania „uwiedzionej* kobiecie.. 


poszukiwacz złota 


Zgon bohatera wyprawy do Klondyke 


(sb) W Stanach Zjednoczonych zmarł 
ta udar serca jeden z milionerów Ale- 
ksańder Pantagas. 

Pantagas zdobył swój majątek w nie 
zwykle romantycznych okolicznościach. 
Gdy odkryto słynne kopalnie złota w 
Klondyke. Pantagas pierwszy zjawił się 


' na miejscu i przystąpił do wydobywania 


szlachetnego kruszcu, zagarniając naj- 


lepsze tereny. 


W ciągu kilku lat zbogacił się on, po 


>> 


KZ -¢ 


WOLNA TRYBUNA 


SK. i OS. w ŁODZŁ Bardzo cieszy mnie 
to, że podoba się Pani wielu osobom l, że mto- 
dzi mężczyźni otaczają Panią. Moja droga, 
chcę jednak zwrócić uwagę na grożące z te- 
go powodu niebezpieczeństwo. Niech Panl nie 
będzie łatwowierna 1 lekkomyślna i nie bie« 
rze poważnie wszystkich zapewnień uczucia 
I t. p. czułych słów. Mężczyźni często wyko* 
rzystułą niedoświadczenie mlodych. I ładnych 
dziewcząt poto jedynie, ażeby w ich towa« 
rzystwie spędzić mile i wesoło czas. Późnieł, 
nie oglądając się na konsekwencje zostawiają 
uwiedzioną na taske losu i rodziny, nie trosz= 
cząc się o nią więcej, ponieważ „wiedziała 
chyba czego chce..* jak brzmi zazwyczaj mę- 
ski argument obronny, Co się tyczy owego 
młodzieńca, który tak szybko zapewnił Panią 
o swych ucztciach żądając odpowiedzi, to jest 
on albo lekkomyślny | nie zdaje sobie spra« 
wy ze swoich słów, albo wyraiinowany i liczy 
na Jej miedośwładczenie. Niech Pani narazie 
wszelkie tego rodzaju zapewnienia zbywa żar 
cikami, a na pytania o uczucia Pani proszę 
również żartami odpowiedzieć; „móże,. nie 
wiem jeszcze” i t. p. połsłówkami, które nic 
nie mówią i do niczego nie zobowiązują. Prze- 
dewszystkiem jest to zgodne z prawdą ponie- 
waż przy tak krótkiej znajomości nie zdołała 
Pani zanalizować stanu swego serduszka, ani 
swoich uczuć. Prosze pamiętać również o tem, 
że nie należy nozwalać na zbytnią poufałość 
mężczyzi w stosunku do Pani i nie wykorzy= 
stywać swego powodzenia ciągłem bywaniem 
w towarzystwie coraz to Innych mężczyzn I 
t: d Opinja Pani bowiem zostanie w ten spo- 
sób narażona na szwank. Jest Pani młodą dzie- 
weczką, cłężko pracującą ra sleble, której wa* 
runki materialne I domowe pozostawiają wie- 
le do życzenia. Nic dziwnego, że myśli Pani 
poważnie o zamążpójściu jako o przystani, któ- 
ra zmieni dotychczasowy stan rzeczy na lep- 
sze. Z tak poważnemi zamiarami trzeba się u- 
mieć odpowiednio i rozsądnie zachowywać. Ile- 
kroć będzie Pani miała jakieś wątpliwości prd- 
szę się do mnie zwrócić. Chętnie pomogę. 

„CZARNE DOMINO” W TOMASZOWIE 
MAZOWIECKIM. Musi się Pani opanować, 
zdobyć na silną wolę I nie myśleć nawet o 
tamtym mężczyźnie. Proszę sobie uprzytom- 
nić, że Pani tego nie wolno, że czyni Panl 
krzywdę swćmu mężowi 1 maleńkiej córeczce. 
Była Pani dorosłą i wiedziała co czyni, gdy 
zerwała z człowiekiem, który Panią bezgra- 
nicznie kochał poto, ażeby wyjść za mąż za 
innego, Dziś I on się ożenił, Teraz jednak do- 
piero stają w Pani oczach chwile minionego 
uczucia | zaczyna Pani tęsknić, Proszę się opa- 
nować. Nie wolno się Pani zobaczyć, ani roz- 
mawiać z tamtym mężczyzną. Zuiszczyłaby 
Pani szczęście swoje, lego spokuł I szczęście 
maleńkiego dziecka, które nie wie nawet co 
mu grozi, Dość nacierpłał slę przez Panlą 
przez pełne cztery lata nleodwzajemnionego 
uczucia, Wystarczy. Teraz należy mu się 
względny spokój, skoro zapomniał trochę, a pie 
kace rany zabliźniły się. Jakiem prawem chce 
Pani, iak demon, stanąć ponownie na drodze 
życia tego człowieka, rozerwać zabliźnione ra- 
ny, zranić śmiertelnie męża Pani, jego żonę 
i skrzywdzić swoje dziecko. Proszę się zasta” 
nowić nad tem co Pani chce uczynić... Panl 
cierpi?.. Nie tak bardzo, Ma Pani kochającego 
męża | najdroższe dziecłątko. Wspomnienia — 
to tylko wyrzuty stumienia za brak litości 
wówczas. Przeldą Jednak, ale nie wolno Pani 
powodować dramatu. Dramatu dwuch rodzin, 


rzucił Kłondykę i zamieszkał w Nowym jeżeli nie chce Pani zasłużyć wobec własnego 


Jorku. Było to pod koniec ubiegłego stu 
lecia. - 

Wszyscy przyjaciele  Pantagasa 
zmarli. Z bohaterów słynnego majazdu 
poszukiwaczy złota na Klondyke nikt 
nie pozostał przy życiu. Pantagas był 
AA weteranem tych pól złotodaj= 
nych. 


Rząd japoński kojarzy małżeństwa... 


Jak pracuje państwowe biuro matrymonialne w Tokjo 


(z) Jest poprostu zdumiewające, w 
jak szybkiem tempie modernizują się mło 
dzi Japończycy, wyzbywając się obowią 
zujących przez tysiąclecie tradycyj i 
zwyczajów. Do niedawna naprz. zawie- 
ranie małżeństw było w Japonii sprawą, 
w którei strony zainteresowane nie 
miały zbyt wiele do powiedzenia. Po- 
prostu rodzice młodych zawierali mię- 
dzy sobą umowę, od której nie było ape- 
lacji. 

Mając na względzie powiększenie licz 


zawieranie małżeństw, — że jak dono- 
szą dzienniki angielskie — założyło na- 


im rodzaju, ponieważ żadne inne pań- 
stwo nie prowadzi oficjalnego biura ma- 
trymonjalnego, — cieszy się wielkiem 
powodzeniem. Od chwili jej powstania 
wpłynęło już kilka tysięcy podań mło- 
dzieży płci obojga. Znamienne jest, że 
znacznie więcej chłopców japońskich 
aniżeli dziewcząt korzysta z usług tego 
biura matrymonialnego. Zjawisko to ła- 
two wytłumaczyć faktem, że kobiety ja- 
pońskie, jak zresztą wszystkie kobiety, 
są bardziej zacofane i głębiej tkwią w 
odwiecznych tradycjach. 


W Tokio odbyły się inż śluby pierw-) 


sttmienła na miano kobiety występnej. To <o 
Pani chciałaby uczynić teraz, w kilka miesięcy 
po ślubie byłoby zbrodnią. Proszę o tem pa- 
miętać. 

J- K. K. 17 (miejscowość nie podana). O pra- 
ce dla praktykantek biurowych jest dziś tie- 
słychanie trudno, tembardziej, że nie ma Pani 
wcale przygotowania do pracy zawodowej. Na 
siły niewykwaliilkowane niema dzłś bodaj ża- 
dnego zapotrzebowania. Do pracy trzeba się 
przygotować, Jeżeli chce Pani wstąpić do blu- 
ra proszę przedtem nauczyć słę pisania na ma- 
szynie, stenografji, ew. obcych jezyków, gdyż 
korespodentki ze znajomością obcych języ- 
ków, są poszukiwane. Powinna się Pawi uczyć 
księgowości, ażeby móc przystąpić do starań 
o pracę z pewnym zasobem wiedzy i wysz- 
kolenia tak, ażeby skutecznie zwalczyć liczną 
konkurencję. Praktykantck z sześciokłasowem 
wykształceniem jest bardzo wiele na rynku 
pracy i małe są szanse na otrzymanie zajęcia. 
Proszę się jeszcze zastanowić do czego czuje 
Pani powołanie. Może jakiś samodzielny za- 
wód, sztuki stosowane, hafty, wytwórnia ozdób 
lub inny jakiś rodzaj pracy, który da Jej na» 
reszcie upragnioną samodzielność. W każdym 


szych kilkuset par, które zostały zawarte razie do każdej pracy trzeba się przygotować 


wet niedawno w Tokjo pierwsze urzę») za pośrednictwem państwowego biura 
dowe biuro pośrednictwa małżeństw.) matrymonialnego. | 


by urodzin, państwo tak dalece z 
Instytucja ta, z pewnością jedyna eisin 


i powinna się Pani do tego zabrać bez zbvłecz 
nej straty czasiŁ 


Sir a OŘ o x 114708 p DEÓD 


17.000 dzieci 


otrzymuje śniadania 


: Łódź, 22 lutego. 

„(v) W związku z pogłębianiem się 
nędzy wśród najszerszych warstw oraz 
w związku z utratą praw do zasiłków 
przez bezrobotnych, powiększona_ zo 
stała ostatnio ilość dożywianych dzieci 
w szkołach. 

Obecnie dokarmianych jest w szko- 
łach powszechnych przez Zarząd Miej- 
ski w Łodzi 9.500 dzeci, przez Fundusz 
Pracy — 2.200 dzieci i 1804 przez Miej» 
ską Radę Szkolną. 

Dożywianie to prowadzone jest sy- 
stematycznie w ciągu całego roku szkol- 
nego. 

Niezależnie od wymienionych insty- 
tycyj, dzieci w szkołach dożywiane są 
dorywczo przez poszczególne opieki 
szkolne przy szkołach, komitety rodzi- 
cielskie, szkoły Średnie, oraz „związki 
zawodowe i organizacje społeczne, któ- 
re w drobnym zakresie przyczyniają się 
do akcji dokarmiania dzieci w szkołach. 

Łącznie w Łodzi dożywianych jest 
około 17.000 dzieci, czyli taka sama licz- 
bi jaka dożywiana była w roku ubie- 
giym. 


Przygotowania włókniarzy do strajku 


Groźba dwuch nowych strajków w Łodzi | 


Łódź, 22 lutego. 

(k) Zgodnie z oświadczeniem przed- 
stawicieli związków zawodowych, zło- 
żonem onegdaj na konferencji w inspek- 
toracie pracy, na terenie poszczególnych 


związków włókniarzy czynione są przy 
gotowania do rozpoczęcia akcji strajko- 
wej. i 
Termin rozpoczęcia akcji strajko- 
wej w fabrykach, które łamią umowę 


Mistrz w zawodzie złodziejskim-aresztowany 


Wydział śledczy ujął na ulicy Piotrkowskiej poszukiwanego przez 
centralę służby śledczej znanego „doliniarza* 


Łódź, 22 lutego 

(gr) — W kartotekach centrali służ- 
by śledczej w Warszawie od dawna już 
figurowało nazwisko znanego i poszu- 
kiwanego na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej 35 letniego Stanistawa Grzela- 
ka, wybitnego „doliniarza*, zameldowa- 
nt Łodzi przy ul. Czarnkowskie- 
go 19. 

Grzeląk pojawiał się nagle w róż- 
nych stronach Polski. Raz występował 
w Kaliszu, to znów pojawiał się w Gru- 
dziądzu, Krakowie, Warszawie i wresz 
cie powracał do Łodzi. Aresztowano go 
niezliczoną ilość razy, a w 7-miu wy- 
padkach nawet nie udało mu się ujść 
sprawiedliwości i wówczas przesiady- 
wał w więzieniu. 

Wyroki opiewały od miesiąca do 


podszedł do niego na ulicy Piotrkow- 
skiej jeden z wywiadowców wydziału 
śledczego i poprosił ze sobą do urzędu. 
Grzelak usiłował zachować zimną krew 
i nawet zdziwił się, że ktoś śmie go nie- 
pokoić na ulicy podczas spaceru. Tło- 
inaczenia, a później oburzenie Grzelaka 
nie zadowoliły wywiadowcy. Grzelak 
przywieziony został dorożką do biura 
policji, gdzie okazało się, że rzeczywiś- 
cie podejrzenia funkcjonarjusza policji 
śledczej były zupełnie słuszne. Od dłuż 
szego czasu poszukiwania za Grzela- 
kiem nie dały rezultatu, aż wreszcie w 
dniu wczorajszym został on odseparo- 
wany-od społeczeństwa. 

Grzełaką nazywają fachowcy- — umni- 
strzem w zawodzie. 


2 lat ciężkiego więzienia. Każdy następ- 
ny występ opiewał już na dłuższe wię- 
zienie. 


Grzelak ukrywał się sprytnie przed 
władzami i jeszcze sprytniej, bo wprost 
w sposób kuglarski opróżniał kieszenie 
swych „pacjentów. Szczególną sympa- 
tją cieszyli się u Grzelaka pasażerowie 
kolei i tramwajów. Stąd też częste po- 
dróże Grzelaka, gdyż nim wstąpił do ia 
kiegoś miasta, „dokumentnie“ spraw- 
dzał zawartość kieszeni podróżnych. 


Wczoraj wreszcie powinęła mu się 
noga. „Doliniarz” przyjechał znów do 
Łodzi, tym razem na grubsze roboty do 
banków, urzędów skarbowych i Ubez- 
pieczalni społecznej. Kiedy był w dro- 
dze do celi swej bazy „operacyjnej“, 


Tajemnica Śmierci ś.p. Kowalczyka wylaśniona 


Nieszeześliwy przechodzień przejechany został przez samochód 


Łódź, 22 lutego 

(gr) — Jak donosiliśmy, wczoraj oko 
ło godziny 8-ej rano przywieziony z0- 
stał na stacię pogotowia jakiś mężczyz- 
na, w wieku lat około 30-tu, w stanie 
kompletnie nietrzeźwym. Dyżurny le- 
karz stwierdził u denata złamanie pod- 
stawy czaszki i w stanie groźnym prze- 
wiózł go karetką pogotowia do szpitala 
św. Józefa. i 

Nieszczęśliwego mężczyznę przy- 
wiózł szofer taksówki mr. 220, Józef 
Maichrzak, zam. przy Drewnowskiej 49 
Mężczyzna został znaleziony przez szo- 
fera na drodze. 


Napady uliczne 
Łódź, 22 lutego. 
(gr.) — Na ul. św. Franciszka na Ro- 
kiciu napadnięty został i dotkliwie po- 
bity 50-letni Bolesław Radniewski. za- 


Rannemu udzielił pierwszej pomoc 
lekarz pogotowia Czerwonego Krzyża. 
Za sprawcami napadu wdrożono poszu- 
kiwania. 

Drugi, podobny wypadek miał miej- 
sce na ul. Dąbrowskiej 21, gdzie na po- 
wracającą do domu robotnicę f-my „Bu- 
hle", 22-letnią Franciszkę Szadek (Kąt- 
na nr. 2/4), napadł jakiś osobnik 
i zadał jej dwie rany nożem w ramię. 
Ranną odwieziono do domu, 


Wypadła z tramwaju 
Łódź, 22 lutego. 
(gr) — Przy zbiegu ul. Głównej i 
Kilińskiego wypadła wczoraj wieczorem 
z tramwaju 18-letnia Zenobja Miioszów- 
na. zam. przy ul. Rokicińskiej 35. 

Miłoszówna odniosła szereg ran twa- 
rzy i głowy. 


| 


mieszkały przy ul. św. Franciszka 35, | 


czyzną był 26-letni Kazimierz Kowal- 
czyk, zamieszkały przy ul. Trenkne- 
ra 43. 

Ś. p. Kowalczyk przechodził przez 
jezdnię ul. Gdańskiej. Około nr. 46 nad- 
jechało z wielką szybkością auto osobo 
we i nim nieszczęśliwy zdołał zorjeto- 
wać się, wpadł pod koła samochodu. 
Przejechanie spowodowało złamanie 
podstawy czaszki, wskutek czego śŚ. p. 
Kowalczyk po blisko godzinnej męczar- 
ni wyzionął ducha. 

Policja, po przeprowadzeniu docho- 
dzenia, zatrzymała szofera, który spo- 
wodował tragiczną śmierć Kowalczyka. 


Pomimo usilnych zabiegów. lekar- 
skich denat zmarł po upływie kilkadzie- 
sięciu minut. Zwłoki jego umieszczono 
w kostnicy szpitala. W dniu dzisiejszym 
dokonana zostanie sekcja zwłok, htóra 
ma ustalić przyczynę zgonu młodego 
mężczyzny. 

Początkowo. przypuszczano, że nie- 
znajomy padł oliarą potwornej zbrodni, 
a dla zatarcia Śladów, morderca wyjął 
mu dokumenty, na podstawie których 
dałoby się stwierdzić jego tożsamość i 
wreszcie porzucił. nieprzytomnego na 
drodze. Obecnie jednak sprawa całkowi 
cie została wyjaśniona. Zmarłym męż- 

© 00404 


Deszcz kar na piekarzy 


za pracę w niedziele i nadgodzinach 


: Łódź, 22 lutego. |grzywny: pierwszy 50-złotową, 

(k) Inspektorzy pracy dokonali ostat-|— na200-złotową. 
nio szeregu kontroli w piekarniach, ce- Za zatrudnianie pracowników powy- 
lem stwierdzenia, czy właściciele ich|żej 8 godzin dziennie piekarz Lipowiec- 
przestrzegają ustawę o czasie pracy i'ki (Południowa 31) zapłaci 100 złotych 
czy pracownicy nie są zatrudniani w nie, kary, Żygmunt Henoch (Lutomierska 34) 
dzielę. j - ,|300 złotych kary, Obłęgorski (Zgierska 

Stwierdzono, że większość łódzkich 38) 100 złotych kary i Pinkus Kutner 
piekarń nie przestrzega obowiązujących (Krzyżowa 1) — 200 złotych kary. 
przepisów, wobec czego spisano kilka- 
dziesiąt protokułów, które skierowane 
zostały do referatu karnego przy okrę=! 
gowej inspekcji pracy z wnioskiem o u- 
karanie winnych w drodze administra- 
cyinej. 


drugi 


Przy pracy 
Łódź, 22 lutego. 
(er) s Srs AA firmie A 
W dniu wczorajszym odbył się całyj Przy ul. Piotrkowskiej 295, 27-letni Mar 
cykl rozpraw przeciwko piekarzom, któ-|ian Sobczyk (Rzgowska 111), robotnik, 
rych skazano na wysokie grzywny. podczas obsługiwania maszyny odniósł 
I tak Zylberberg, właściciel piekarni|Ta"y szarpane dłoni, 
przy ul. Zgierskiej 17 za zatrudnianie Dyżurny lekarz pogotowia Czerwo- 
pracowników w niedzielę ukarany został | nego „Krzyża nałożył Sobczykowi opa- 
200-złotową grzywną, a za to samo prze trunki i w stanie b. osłabionym prze- 
winienie piekarz Fogelman (Zgierska 42)j wiózł go do ambualtorjum szpitala im. 
i Aptekarz (Dolna 12) skazani zostali na Prez. Mościckiego. i 


- 


Olejek NIVEA od «ł 1,00 do-.3,50 
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zbiorową, ustalony zostanie, jak wiado= 
mo, na międzyzwiązkowej konferencji 
włókniarzy, która odbędzie się w ponie- 
działek, o godz. 4-ej po południu. 
Niezależnie od tego klasowe związki 
na niedzielę, dnia 23 b. m. zwołały do 
Filharmonii wielki wiec, a na środę, dnia 


s» dE 


= ai 


26 b. m. ogólne zgromadzenie delegatów. 


fabrycznych, celem opracowania Szcze 
gółowych instrukcyj strajkowych. 
Dziś odbędzie się nadzwyczajne po- 


siedzenie zarządu Z.Z.Z., jak również od. 


będzie się» nadzwyczajne posiedzenie i 


zebranie w Chrześcijańskiem Zjednocze- 


niu Zawodowem i Z.Z.P. 


Cała akcja skoordynowana będzie 


na poniedziałkoweni posiedzeniu i pro- 
wadzona będzie jednolicie przez wszy» 
stkie związki. 
a. 
Wczoraj w okręgowej inspekcji pra- 
cy odbyła się konferencja w sprawie za* 


warcia umowy zbiorowej w przemyśle 


wstążkowym, ale i tym razem nie osiąg= 
nięto porozumienia i obrady odroczono. 


Par z 


W nadchodzący piątek odbędzie się - 
ostateczna konferencja, na którą zapro- 


szono także przedstawicieli krajowego 


związku, 


, zk 
Jutro, t. i. w niedzielę, dnia 23 lutego 


odbędzie się walne zgromadzenie robot= 


ników przemysłu kotońowego oraz sił 
pomocniczych. | 
Na zgromadzeniu tem przedstawicie- 


le związku zawodowego złożą sprawo- 


zdanie z dotychczasowych zabiegów o 
uzupełnienie umowy zbiorowej w prze- 
myśle kotonowym; poczem przyjęta zo- 
stanie odpowiednia rezolucja. 


Dowiadujemy, się, że zapadnie uch-_ 


wała, aby ogłosić strajk w fabrykach ko- 
tonowych, o ile przemysłowcy w dal- 
szym ciągu nie będą chcieli pójść na 
ustępstwa. 

TESIM SRRA DE ZZA TE CREE 


Notatnik mieiski 


We wszystkich szkołach średnich zarządze= 
niem kuratora wprowadzona będzie nauka cho- 
dzenia po ulicach. Wykłady odbywać się będą 
raz w tyzodniu. 
kołowego, ukazane będą konsekwencje wyska= 
kiwania z tramwaju, nieprawidłowej jazdy na 
rowerach į t d 

+» 

Aktorzy Teatru Popularnego, którym należą 
slę procenty z subwencji za miesiąc styczeń 
wystosowali wczoraj skargę do sądu pracy, pro 
sząc o zabezpieczenie ich należności na reszcie 
subwencji miejskiej. Wyrok przeciwko dyr, 
Winklerowi zapadnie we wtorek. 

ke 


= 
Wczoraj zapadł wyrok przeciwko Ryice 


Junkerowej i je] córce — Chai, oskarżonym 0 


spowodowanie śmiercj kochanka  Junkerowej 
Elenberga, który został oblany zęsliru smalcem. 
Sąd uniewinnił matkę i córkę, dochodząc do 
przekonania, że nieszczęśliwy wypadek był 


|przyczyną śmierci Elenberza. 


Samobójstwo: 


Łódź, 22 lutego. 

(gr) — 25-letnia Janina Darowińska, 
zam. przy ul, Kraszewskiego 20 otruła 
się nocy dzisiejszej sublimatem. Znale- 
'ziono ją w stanie nieprzytomnym w mie 
szkaniu, Pogotowie P.C.K., po przepłu- 
kaniu desperatce żołądka, przewiozło 
ią do szpitala w Radogoszczu. 

Narazie nie udało się jej przesłuchać, 
wobec czego nie zdałano ustalić przy- 
czyny rozpaczliwego kroku, Dochodzę- 
nie trwa. 


Nauczane będą zasady ruchu 


meenen ih mo ik, 
a A 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


10: 


Tze", 633—6,34: Pobudka do gimnastyki. 6.34— 
4 Gimnastyka, 650. 1.20 Mała (płyty). 
“appr bra Dziennik poranny. 7.30—7.50: Mas. 
a (płyty). 7.50—7.55: Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 7,55—8,00; Parę informacyj, 8,00— 
| 14.57—12.03: Sygnał czasu z Warsza Hejnat 
z Krakowa. 12.03—12.15: Dziennik ad pay 
12,15—12,25: ` Wiolonczela (płyty). 12.25 —13.23: 
13.30: Chwilka gospod 
14,25: Parada gwiazd filmowych (płyty). 14.25— 
1430; Przegl giełdowy Dake A 


solistów ` (płyty). 13.25— 
arstwa domowego. 13,30— 


6.30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
Audycja dla szkół. 8101157: Przerwa. 

| Koncert z udziałem 
Kameralny zespół Niny Mańskiej. 15.00—15,15: 


| „Jedynak* — obrazek Wincentego Burka, 15.15 
15,20: Nasz handel morski, 15.20—15,30 Przegląd 
pzy warszawski, 15.30—16.00: Koncert so- 
listów. ykon. „Cecylja Izygrymówna (kontralt) 
i Józef Kamiński (skrzypce). 16.00—16.15: Lekcja 
języ . francuskiego — lektor Lucien Roquiny. 
16.00—16,15; Teatr Wyobraźni. Słuchowisko dla 
| dzieci p. t. „Historja orzecha Kratatuka i księż- 
niczki Piripaty” według 
(ze Lwowa), 16.45—17.00; Cała Polska śspiewa— 
audycje przeprowadzi prof. Br. Rutkowski, 
00—17,15: „Z wizytą wśród naszych syren'— 
reportaż z portu gdyńskiego Stanisława Mio- 
| duszewskiego (z Torunia), 
17.15—17,45: Nowości z płyt. 
17,45—17.50: „Świat naszych zwierząt* — ,„Sa- 
j lamandra'* — pogadanka prof, Wacława 
___ Roszkowskiego. 
17.50—18,25; Muzyka lekka w wyk. Marka We- 
bera i zespołu Comedian Harmonist (płyty). 
18,25—18.40: Rozwiązanie krakowskiej zagadki 
muzycznej z dnia 2.I1.36 r.-p. t. „Zgadnij co 
_. lub kto?" (z Krakowa). 
18.40—18.50 Pogadanka z cyklu „Z życia mia- 
sta Łodzi* — „W wędrówce pó siedliskach 
| nędzy” — wyśłosi Kazimierz Lewiński, 
| 18,50—18,55: Pogadanka harcerska p. t. „Wy- 
ściś pracy w drużynach harcerskich" — wy- 
głosi Roman Kierzkowski, 
18,55—19.10: „Wesoły dymek z komina — we- 
soła audycja łódzka w wyk. zespołu „We- 
sołego Dymka“ — napisali wszyscy i nikt, 
' 19.10—19,20: Zapowiedź progr. na dzień nast 
| 19.20—19.35 Koncert reklamowy. 
19.35—19,40. Łódzkie wiadomości sportowe. 
| 19,40—19,50; Wiadomości sportowe ogólne, 
| 19.50—20.00: Pogadanka aktualna. 
| 20.00—20.45: Koncert muzyki lekkiej. Wykonaw- 
| cy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisła- 
wa Górzyńskieśo oraz soliści: Maryla Kar- 
wowska, Hanna Brzezińska, Andrzej Bo- 
gucki, Janusz Popławski, Stefan Witas oraz 
podwójny kwartet wokalny P 
20.45—20.55; Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00 Obrazki:z Polski współczesnej 
21.00—21,30: Audycja dla Polaków za h 
nuta wsi polskiej” ędrzeja 


owieści A. Dumasa 


KU 
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Í „Serdeczna 

| Cierniaka (z. Krakowa. 

 21.30—22.15: „W rocznicę urodzin Chopina" — 

(22.11.1810). Wykonawcy: Paweł Lewiecki, 

Stanisław Szpinalski, Henryk Sztompka oraz 

Orkiestra Symfoniczna P, R. pod dyr. Grze- 

| gorza Fitelberta 

2215—22.30: Mała akademja filmowa z obrazu 
„Jego wielka miłość” z udziałem: Stefana 
Jaracza, Leny Żelichowskiej, Stanisławy 
Perzanowskiej i Mieczysława Szczęsnego. 

22.30—23,00: Muzyka taneczna (płyty). 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

| 23.05-24.00: Muzyka taneczna w wyk. Małej 

Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 


JkKieczysilawa Luc 
WZE” 


121 


męża i 


Krystyna Witmanówa opuściła 
Wiljamem 


| zamieszkała ze swym bratem, 
Zoltanem. 

| Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, Tzu- 
cił się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżaństwie jego Syna z tortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottókara od Ewy. : 

Córeczka Ewy, ugryziona przez zatrute- 
go motyla, zmarła, Wi ewska rozpacza bar- 
dzo po zgonie ukochanego dziecka. 

| Miłość Ewy i Ottokara ostygła. ; 
| Młodego Witmana znów porywa wir 
| hulaszczego życia. 


XXXXXVII 
ZACIŚNIĘTY WĘZEŁ 

Nadszedł dzień Wszystkich Świę- 
tych. Koniec jesieni... 
| Ostatnie liście postrącał z drzew sil- 
niejszy wiatr, rozrzucił ie po ziemi i 
zdał na bezpańską łaskę czasu. 

Pusty i cichy zawsze cmentarz zaro- 
| ił się od postaci ludzkich. Nie znalazł się 
chyba ani jeden człowiek, któremu zie- 
mia nie zabrałaby bliskiej sercu istoty. 

Henryk. Wilewski w nabożnem sku- 
| pienin kroczy! aleja cmentarza. Długo 
| i szczerze modlił się na grobach rodzi- 
ców. poczem udał się w stronę mogiłki 
Ninki. Miejsce 


"EF KWITNĄCE OSTY 


Powieść wspólczesna 


spoczynku zmarłych w| dal 
dniu ich wielkiego święta posiadało uro-| rzeźbę, 
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Nr. 83 


Nadeszła fala wielkiego mrozu 


Łódź znajduje się na trasie wyżu barometrycznego z północy 
Groźba dalszego spadku temperatury 


~ Łódź, 22 lutego. 

„(v) — Z dniem wczorajszym dopiero 
zima rozpoczęła się na dobre, tak przy- 
najmniej informuje nas kierownik łódz- 
kiego Instytutu Meteorol :zicznego, p. Po 
tęga. —- Obserwacje wskazują na to, że 
mróz zwiększy się jeszcze i trwać będzie 
przez kitka dni. 

Wczoraj w nocy rtęć w termomet- 
rach opadła nagle do 15 stopni poniżej 
zera. W południe zamiasi wzrostu tem- 
rerutury, nastąpił dalszy spadek i tzr- 
momeir wskazywał 15 i pół stopnia 


mrozu. Łódź znalazła się na trasie przej 


ścia wyżu barometryczneśo zapowiada- 
jącego ¿iine mrozy od 15 do 20 stonni. 
Wyż teu zaciąga z Północy poprzez 
Koperhagę, Łódź, zmierzając w kierun- 
ku Bukaresztu. 

O ile w dalszyin ciągu utrzyma się 
kierunek wiatru północnego lub wsciv.d- 
niego, istnieje możliwość dalszego spad- 
ku temperatury, przyczem mrozy po- 
trwać moga przez czas dłuższy. Gdyby 
zaś v atr zmienił kierunek i powiał z po- 
łudnia, zachodu, albo nawet północnego 


Czy kredyty będą zwiększone? 


Około 2,000 sezonowców może zostać bez praey. — P. prez. 
Głazek będzie interwenjował w Warszawie 


Łódź, 22 lutego. 

(k) — Jak już donieśliśmy wczoraj, 
Fundusz Pracy przyznał Łodzi bardzo 
niewielkie kredyty na tegoroczne roboty 
publiczne, a mianowicie 3.620.000 zł. 

Delegacji łódzkich związków zawo- 
dowych, która interwenjowała u b. min. 
Dolanowskiego, dyr. Funduszu Pracy, 
oświadczono, że może uda się uzyskać 
dla Łodzi pożyczkę towarową w formie 
cementu i rur kanalizacyjnych, co umo- 
żliwi do pewnego stopnia zwiększenie 
zakresu tegorocznych robót publicznych. 

W każdym razie, według zapewnień 
Funduszu Pracy, tegoroczne kredyty dla 
naszego miasta będą o wiele niższe, niź 
w roku ubiegłym. 

Dowidaujemy się, że jeszcze w dniu 
wczorajszym p. prezydent Głazek po- 
rozumiał się w tej sprawie telefonicznie 


z Warszawą i odbył dłuższą rozmowę 
na temat tegorocznych robót sezono- 
wych, > 

P. prez. Głazek uda się w najbliż- 
szych dniach do ministerstwa opieki spo 
tecznej i poruszy tę sprawę. Zwróci u- 
wagę, iż w razie przyznania dla Łodzi 
tylko 3.620.000 złotych na prowadzenie 
robót publicznych około 2000 sezonow- 
ców w Łodzi nie będzie mogło być za- 
trudnionych. 

Równocześnie dowiadujemy się, że 
ministerstwo opieki społecznej interesu- 
je się bardzo sprawą kredytów na ro- 
boty publiczne dla Łodzi i istnieje na- 
dzieja, że uda się tę sumę powiększyć. 

Związki zawodowe zwołały szereg 
zebrań, na których naradzą się nad o- 
becną sytuację i podjęciem dalszej akcji. 


Zawód miłosny 


powodem targnięcia się na. życie 


Łódź, 22 lutego 
(gr) — W mieszkaniu rodziców przy 
ul. Andrzeja 69 targnęła się w dniu 
wczorajszym na życie 19-letnia Eugenja 
Werniszówna. Niedoszła samobójczyni 
napita się mieszaniny trującej. Znałezio 
no ją w stanie groźnym po kilku godzi- 
nach. 
Do desperatki zawezwano pogoto- 
wie ratunkowe. Lekarz przepłukał de- 
riatce natychmiast żołądek, obecnie nie 


syńska 


+ 


czysty i pełen majestatu wygląd. 

Rozjaśniony iluminacją tysiąca świec 
i kolorowych lampek, zasypany bielą 
chryzantem i ostatnich róż, cmentarz 
godnie obchodził Święto umarłych. 

A jednak wiała zewsząd melancholja, 
smutek i tęsknota — za tem, co odeszło 
bezpowrotnie. 

Przeczysta biel chryzantem żałobny 
miała wygląd. 

Zapach ich przypominał dni odeszłe 
daleko. Uprzytamniał, że wszystko koń- 
czy się na ziemi, pozostawiając tylko sa- 
motny krzyż na mogile lub ciężką płytę 
z kamienia. 

Wilewski wolno zbliżył się do grobu 
Ninki. 

W wigilię Wszystkich Świętych do 
skromnej płyty, jaką Ewa kazała poło- 
żyć na mogile dziecka, Henryk dołączył 
swój dar. Wspaniały pomnik, wykonany 
z fotografii dziewczynki przez doskona- 
łego rzeźbiarza, posiadał niezwykłe po- 
dobieństwo rysów Ninki z czasów iej ja- 
snego żywota. 


| 


grozi jej niebezpieczeństwo utraty ży- 
cia. Werniszównę pozostawiono na miej 


ścu pod opieką rodziców. 
Jak się okazało, młoda desperatka 
zakochała się w pewnym młodzieńcu. 


Poważne jednak powody stanęły za 


kochanym na przeszkodzie w pobraniu 


się. Desperatka do tego stopnia przejęła 
się tym faktem, że usiłowała pozbawić 
| życia. 


Twarz jej zdawała się tchnąć życiem. 
Drobne usteczka słały wokół promien- 
ny uśmiech. 

Henryk nie mógł dłużej patrzeć. 
Ukrył twarz w dłonie i trwał tak w bez- 
ruchu, bez myśli i bez czucia. 

Nagle drgnął i podniósł się z miejsca 
na odgłos nadchodących kroków. 

Wzdłuż alejki szła Ewa. Ubrana w 
czarny strój wyglądała bardziej szczupła 
i mizerna. Tuliła do piersi olbrzymi pęk 
białych róż, przystrojonych ciemną zie- 
lenią cyprySu. 


Szła wolno, z głową spuszczoną kuj 


ziemi i zdawała się nie spostrzegać po- 
staci męża. 

Dopiero gdy stanęła przy grobie 
spotkały się ich oczy. 


zachodu, przyniósłby falę ciepła i clep- 
łych pogód, albowiem nad morzem Śród 
ziemuem panuje już w całej pełni wiosna 
która z wiatrem przybyłaby i do nas, 

Narazie jednak znajdujemy się na 
trasie mrozu, przyczem grozi dalszy spa 
dek temperatury. > 

W związku z nieoczekiwanemi mro- 
zami zmniejszył się w znacznym stop- 
niu dowóz artykułów żywnościowych 
na targowiska miejskie ,co w pewnym 
stopniu wpłynęło na lekki wzrost cen. 

Mróz wpłynął dodatnio na ruch w 
składach węgla, których właściciele nie 
narzekają obecnie na brak kupujących. 
Zapasów węgla jest w Łodzi poddostat- 
kiem i brak opału miastu nie grozi. 

O ile mróz utrzyma się w tem natę- 
żeniu, albo wzmoże się jeszcze, Wydział 
Gnspodarczy Zarządu Miejskiego ustawi 
przy zbiegach ulic żelazne kosze z pło- 
nącym koksem przy którym grzać się 
będą posterunkowi, szoferzy i dorożka- 
rze na postojach. z 

Ciekawą jest rzeczą, że sklepy z przy 
borami sportowemi ¿dla których tego- 
roczna łagodna zima była wręcz kata- 
strolałna, w dalszym ciągu skarżą się 
na brak kupującysh: Mrozy przyszły 
zbyt późno i nikt nie wierzy, ażeby się 
długo utrzymały. Na krótki zaś okres 
nie warto czynić poważniejszych inwe- 
stycyj. 

Z mrozów korzysta w pełni młodzież 
szkolna używając ruchu na trzech lodo- 
| wiskach miejskich. 

Łódź, 22 lutego. 

(v) Ilość zasiłków doraźnych udzie- 
lanych przez Fundusz Pracy dla bezro- 
botnych, którzy wyczerpali już okres 
zasiłków ustawowych wieksza się z 
dnia na dzień w związku z utratą pra- 
wa do Świadczeń. i 

Obecnie korzysta w Łodzi z zasił- 
ków doraźnych 15.905 rodzin, zaś w po 
wiecie łódzkim j łęczyckim łącznie 
7.655 rodzin. 

W stosunku do miesiąca ubiegłego 
ilość kerzystających ze Świadczeń zna- 
cznie wzrosła, gdyż w poprzednim okre 
sie zasiłkowym wydano w Łodzi 11.000 
talonów żywościowych, zaś na pro: 
wincji — 6.500. 


| 


tał światłem świec dozasających na 
opuszczonych mogiłach. 

Głos ostatnich kroków cichł na od- 
ległych alejach — odpływał razem z pro- 
mieniami ginącego słońca. 

Schylona do ziemi postać Ewy z rę- 
kami wyciągniętemi przed siebie, zna- 
czyła się w mroku, jak smutny, czarny 
krzyż. 

Ponad nią wznosiła się biel pomnika 
i fioletowa przestrzeń niebios, równa, 
daleka, nieprzenikniona — jak przezna- 
czenie. 

Wilewski poruszył się pierwszy. Na- 
chylił się. Łagodnym, prawie tkliwym 
ruchem podniósł Ewę z ziemi. 

Nie wysunęła ręki z jego dłoni. Rozu- 
miała, że w tej chwili, tu w obecności 


Nie wypowiedzieli do siebie ani jed- jasnego ducha swego dziecka musi do- 


nego słowa. Stali jakgdyby zahypnoty- 
zowani jakąś wyższą siłą, której nie zdol 
ni byli oprzeć się. Ewa pierwsza odwró- 
ciła oczy i skierowała je ku grobowi. . 

Wzruszenie na widok pomnika zata- 
mowało jej oddech. Oparła głowę na po- 
ręczy okalającej mogiłę i trwała tak 
długo w zapomnieniu o wszystkiem. 

Rzucona na szarą płytę biel kwiatów 
srebrzyła się na niej, jak fragment oder- 
wanego obłoku. 

Wilewski stał w pierwotnej pozycii 
i spod spuszczonych powiek patrzył na 
złamaną postać żony. Wydała mu się 
bliższa, niż kiedykolwiek. Z nią łączyły 
go wszystkie wspomnienia, z nią wiązał 
na powrósło lat wszystkie smutki i ra- 


jkonać się akt jej przeznaczenia. 
— Ewuniu... — usłyszała szept męża. 
Silniej zacisnęła palce wokół jego 
dłoni, a z piersi jej wydobyło się głębo- 
kie westchnienie, jakby ulgi, iakby 
szczęścia. 


Oboje doznali wrażenia, że goniąc 


się przez życie poomacku, otworzyli 
oczy dopiero w chwili bolesnego 
upadku. 


Oboje rozumieli to i nie potrzebo- 
¡wali wyjaśniać słowami. 

Ile razy nagiemi gałęźmi drzewin 
jtargnął silniejszy wiatr zdawalo im się. 
(że to duch Ninki rozwiewa wokół 
westchnienie radości. 
|. W milczeniu zawrócili ku bramie. 


Białe pnie brzóz, okalające nagrobek dości. Widok jej przy grobie dziecka, Oczom ich ukazała się jasno oświetlona 


odcinały się od niego, jak alabastrowe 


wstrząsnął sercem Henryka, jak pod- 


słupy. Wilewski zapalił światło w kry-|ziemny nurt. 


ształowej lampce, poczem usiadł na opo- 
stojącej ławce i zapatrzył się w 
przedstawiającą postać Ninki. 


Na świat wolno począł spływać 


zmierzch, Silniejszy powiew wiatru za- 
targał nągiemi.gałęźmi drzew, zahybo- 


panorama miasta, a ponad niem pierwsza 
zapalająca się na niebie gwiazda, jak 
nigdy niegasnąca latarnia nadziei. 


KONIEC. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
tn 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLI 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
mych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem ie 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
(see dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za fo, że ujął się krzyw” alicze 
kowanej przez dyrektora tobotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
; Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem: wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdqżywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera; głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrzże- 
jem Łubkowskim. e 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Wałczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego, 

„Din-tofra” nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitała 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która 'nie wie, 
że Rogosz jest fe] ojciem..: ` te 

Rogosz opuścił szpilał, Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kod a się oma w 
n'm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłei wsl — Kurkowa 
dostaje tam pracę _w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się: do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nito to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
kajdan. 

F Obiąkaniec znikł jednak w talemniczy spo 
sób. 

Pewnej nocy w. Kurkowie wybuchł pożar tar- 
taku. Robotnicy pobiii Rogosza, myśląc. że to 
on z namowy dziedzica podłożył ogień, 

Rogosz wyieżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

Do Elżbiety rzyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek. erner, oburzony na żoaz, wy- 
pędza ją.z mieszkania - 

Tymczasem Andrzej Łubkowski, 'yły szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakłać dla narko- 
manów. à 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeja, 
właściciel „Abrakadabry“ zaangażował go na 
stałe w charakterze fortancerza. 

A tymczasem Elżbieta, pragnąc się zemścić 
na mężu, który wyrzucił ją z domu, napisała do 
policji anonim, przypominając zbrodnię Werne- 
ra sprzed 15 laty, ; > 

Potem przyszło jednak opamiętanie. Razem 
z mężem wysłała jeszcze dwa podobne anoni- 
my, rzucając w nich podejrzenia na kogo innego. | 

Do knajpy „Kacapa'* przyszedł „Czarny An- | 
tość w towarzystwie dwuch doliniarzy Konika 
i „Żyletki”, którzy skradli Maksiowi list Wal- 
czaka, zawierający opis przestępstwa Krausera- 
Wernera. y 

Konik i „Żyletka”* obawiają się o los tego li- 
stu, gdyż „Czarny Antoś" położył na nim rękę. 
Wybucha między nimi gwałtowna kłótnia, która 
zwabiła „Kacapa. Właściciel knajpy zauważył 
leżący na stoliku list i coś go tknęło, że jest to 
ten sam list. za który Werner przyrzekł mu ty- 
siac złotych... 


To jest za poważna rzecz, by tego 
nie sprawdzić natychmiast. Tedy .„Ka- 
cap* po błyskawicznym namyśle zmie- 
nia kierunek i z najniewinniejszą w Świe- 
cie miną, podąża znowu do stolika, przy 
którym siedzą trzej męzczyźni, 

— Może piwa wam podać, a? Albo, 
wódki buteleczkę i zakąski? — pyta! 
przymiłnie. 


Gdy to mówi, dalekowzroczne jego, dokumentem, niby z tym listem... Znajdź  kapować, co chcesz zwojować..: Chło= 
paki, to jest Konik i ,Żyletka”, napraco-l 


oczy biegną ku owej żółtej kopercie. Co- 


Sensacyjny romans współczesny 


prawda „Czarny Antoś“ przykrywa znajomości z fachowemi chłopakami, a! gło 


znaczną jej część lokicem, ale mimo to 
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ja zapłacę za zwrotem dwieście złotych. 


sem, jakby do siebie. || ! 
Było to powiedziane takim tonein, że 


można przeczytać tyle, by się zoriento- Równe dwieście złotych, powiedz, ani| wszystkie spojrzenia skierowały się w. 
grosika więcej... No, i myślę sobie: cze-|iego stronę i zawisły wyczekująco na 


wać co do całości napisu: „Do pana pro- 
kuratora”. 

Serce aż zabiło szybciej w „Kacapie” | 
ze wzruszenia. Przed oczami jego mignę 
ła paczka banknotów — zarobek, przy- 
rzeczony przez Wernera za odszukanie 
tego właśnie listu. 

Pośpiesznie, gorączkowo zastanawia 
się chciwy „Kacap“, jak postąpić wobec 
takiej sytuacji... Nie wolno okazać zbyt- 
niego zainteresowania bo tamci mogą zor 
jentować się, że list jest wart dużo pie- 
niędzy... 

A chciwy właściciel spelunki ma taką 
kalkulację: powiedział już, że za ten list 
jakiś „gość“ daje dwieście złotych, z cze 
go on „Kacap“, powinien otrzymać przy 
naimniej połowę. Ponieważ Werner przy 
rzekł dać tysiąc złotych, (a da napewno 
więcej), więc w najgorszym wypadku 
zarobi się dziewięćset złotych na czysto. 

Ale to wszystko trzeba załatwić 
sprytnie, ostrożnie, bez zbytniego po- 
śpiechu, żeby tamci nie zażądali więcej. 

— Może piwka wam podać? Może 
buteleczkę spirytusu i zakąski? —pow- 
tórzył „Kacap“, nie otrzymawszy do- 
tychczas żadnej odpowiedzi. 

— Nie... — mruknął Antoś, obserwu- 
jąc właściciela spelunki z zainteresowa- 
niem. Coś go widocznie uderzyło w ie- 
go zachowaniu, coś wzbudziło w nim 
podejrzliwość. Nie uszło jego uwagi, że 
„Kacap“ najwyraźniej ociągał się z odej- 
ściem, że szukał fiagwałtt jakiegoś pre- 
tekstu, by zostać przy” Stóliku jakna|- 
dłużej. Ni stąd ni zowąd zaczął robić po- 
rządki przy sąsiednich, najbliższych sto 
likach, rzucając co chwila niespokojne! 
spojrzenie to na żółtą kopertę, to na nie- 
go, Konika i „Żyletkę*. Mimo to, usiło- 
wał nadać każdemu swojemu ruchowi 
naturalność, wszystko wychodziło u nie | 
go wymuszenie, kłuło wprost w oczy 
zbędnością. 

Twarz „Czarnego Antosia* sposęp- 

niała, rychło jednak rozjaśniła się pobła- 
żhwym uśmiechem: Uchwycił spojrze- 
nie właściciela restauracyjki i — odrazu 
wszystko zrozumiał. 
Te, „Kacap*'!... — zawołał. — Cze- 
go ty się tak koło nas kręcisz? O ten | 
liścik ci chodzi, co?... No chodź tu, sia- 
daj, pogadamy sobie o tem... 

Józwa Konik spojrzał na „Żyletkę” 
wzrokiem, który zdawał się mówić: 

— Widziałeś go, tego Antosia? Patrz, 
jak się rozporządza tem, co nasze... My- 
śmy go tylko prosili, żeby nam list prze- 
czytał, a on bez nas już załatwia interes. 
Wykiwa nas, niema co!... 

„Żyletka* wzruszył w odpowiedzi 
ramionami: 

— Co robić? Trudno dać sobie radę 
z „Czarnym Antkiem'*'... 

Podczas gdy dwaj przyjaciele poro- 
zumiewali się milcząco oczami, „Ka- 
cap::, skorzystawszy pohopnie z zapro- 
szenia Antosia, zajął miejsce przy stoli-|! 
ku. Silił się na spokój, na obojętność, nie 
potrafił wszakże ukryć podniecenia, nie 
umiał się powstrzymać, by nie kierować 
raz po raz wzroku na żółtą kopertę. 

Antoś zaczął bez żadnych „wstępów: 

— Powiedz ty mi, „Kacap“, co to za 
gość, co to chce wykupić ten list? Znasz 
207... 

— Nie znam go... — skłamał zagad- 
nięty na wszelki wypadek. — Znaczy, 
znam go... — poprawił się niezwłocznie. 
— To jest widziałem go, ale jak się na- 
zywa, Co on za jeden, nie wiem... 

Fm... A czy ty wiesz, ce jest w 
tym liście? 

— Nie wiem... A skąd ja mogę wie- 
dzieć? — powiedział tym razem praw- 
dę. — Ot, przyszedł do mnie jeden taki 
i powiedział: doliniarze wycięli moje- 
mu przyjacielowi kieszeń i zabrali mu 
portfel z pieniędzmi i z jednym ważnym! 


nan, powiada ten list, masz pan, powiada 


mu nie? Interes taki można zrobić, nie- 


raz już się robiło... Przepytywałem na- | mniej, 


szych chłopaków, tego, tamtego, ,Ży- 
letce i Konikowi też o tem mówiłem... 
A i widzę list się znalazł... Czyi on? — 
potoczył oczami po trzech męzczy- 
znach. — Z kim mam gadać o interesie? 
Chociaż gadać niema co, dwieście zło- 
tych tamten daje, z tego dla mnie po- 
łówka, no, powiedzmy — trzecia część. 

— List jest nasz... — odezwał się Ko- 
nik, unikając wzroku Antosia. — Mój 
i „Żyletki”... 

— Racja.. — przytaknął Antoś ku 
miłemu rozczarowaniu dwuch kompa- 
nów. — List jest ich... 

— Wasz? — zdziwił się „Kacap*. — 
To wyście oporządzili tego gościa na 
Sienkiewicza? 

— A my... — przyznał już teraz Ko- 
nik otwarcie, bo doszedł do wniosku, że 


dlasze ukrywanie przed „Kacapem* te-; 


go faktu nie przyniesie już żadnych ko- 
rzyści, a to wskutek  „niekupieckiego* 
podejścia do sprawy „Czarnego An- 


— No, no... A dlaczegoście odrazu o 


iego ustach. A on, nie śpiesząc się bynaj 
przytknął do zębów kufel z pi- 
wem, pociągnął haust, odstawił szkło 
poczem powtórzył: 

— Z tego interesu nici będą... A wie- 
cie dlaczego?... Bo ten list ja zabiorę... 
Nie wytrzeszczajcie tak Śślepiów, jakbyś 
cie djabła mieli przed sobą... Zabiorę ten 
liścik, już go biorę, widzicie?... I do kie- 
szeni chowam, o tak... | 

— Jakiem prawem?!.. — uderzył 
Konik dłonią w marmurowy blat. — Ni- 
by jakiem prawem?... 

— Takiem prawem, — odpowiedział 
dobitnie Antoś — że ja muszę tego dra- 
nia Krausera, nauczyć rozumu... Ot, co... 
Przecie wam czytałem, co on marobił, 
nie?.. Niewinnego człowieka na pięt- 
naście lat do mamra wpakował, żeby Sa 
memu się na tem wzbogacić... To taki 
będzie sobie spokojnie po Świecie cho- 
dził, porządnego gościa udawał, chociaż 
zrobił największy kant, jaki może być? 


|0. nie, nie!... Ja wiem, kto chce dać forsę 


za ten liścik, wiem... Ten sam właśnie 
Krauser, co to teraz ma inne nazwisko!.. 
No, chyba, bo się boi, drań, żeby go do 


tem nie powiedzieli? — pokręcił głową |ula nie wpakowali za te machlojki... Ale 


właściciel spelunki. — 


Przecież pyta-|to mu się nie uda, jakem Antoś... A tego 


łem was o to, no nie?... Ej, kręcicie wy i Rogosza, co to niewinnie siedział przez 


COŚ... 


— Kręcimy, nie kręcimy, to nieważ-|,.Japoniec", jego szwagier, 


niego piętnaście lat, ja dobrze znam... 
zrobił nad 


ne... — zirytował się Konik, podrażniony |nim din-toirę, też niewinnie, jużem się 
poprzedniem zajściem. List jest, możemy | o tem wywiedział... Mnie otumanił, nał- 
zrobić interes... -Ale z góry uprzedzam,  gał, jak pies, a ja mu uwierzyłem i „Śle- 


Że za dwieście złotych go nie oddamy... | 


poka“ z maichrem na tego Rogosza na 


Szkoda mrugać!... I połowy «wam też nie |słałem.. Z „Japońcem”* ja się jeszcze za 


damy, „Kacap“... Niby za co?... 


to obliczę, jak go tylko spotkam, a Ro- 


— To z interesu nici będą... — roz-|goszowi wynagrodzę krzywdę tym li- 


łożył ramiona chciwy pośrednik. 
„Czarny Antoś“ przysłuchiwał się tej 


stem właśnie... Rozumiecie chłopaki? 
— Ani w ząb nie rozumiem... — Wy- 


rozmowie z obojętnością. Tak to wyglą- |krzyknął porywczy Konik. — I nie chcę 
dało napozór, ten jednak, ktoby przy-| rozumieć... 


patrzył się baczniej jego twarzy, zaob- 


— Ale musisz... — mruknął Antoś 


serwowałby niechybnie szybką grę mu-|beznamiętnie. — Musisz zrozumieć... 


skułów, dostrzegłby ów ledwo dostrze- 


galny, charakterystyczny uśmieszek na|snął ,Żyletka*. — 


_ idzie!.. — wrza- 
Oddaicie list, bo on 


-— Na duś z nami 


wąskich wargach. Milczał tak długo, pó| nasz, nasz!.., 


ki tamci gadali, a potem podchwycił 


— Wasz, racja, ale go nie oddam... 


ostatnie zdanie, wypowiedziane niezbyt| I co mi zrobicie?... 


pewnym tonem przez właściciela przed 
miejskiej knajpy: 


_ Po tych słowach „Czarnego Anto- 
sia“ zrobiła się przy stoliku martwa ći- 


Tak, tak, „Kacap“, z tego intere- |szą.. Zanosiło się na burzę — atmosfera 


sü nici będą... — rzekł przyciszonym była naładowana elektrycznością... 
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„Czarny Antoś” 


wyrzuty surmiermia 


„Kacap“ doszedł do wniosku, że po- 
winien ratować sytuację, a właściwie 
— swój gruby zarobek, którego się spo-| 
dziewał... 

Trudne to będzie przedsięwzięcie, bo 
jak się temu „Czarnemu Antosiowi* coś. 
na mózg rzuci, to chyba mu łeb rozwalić 
i wyjąć łopatą durny pomysł, innej rady 
niemal... 

Rogata dusza, dzika natura, nie spo- 
sób go niekiedy pojąć... 

Jak i teraz naprzykład: o co mu cho- 
dzi?... Co ten list ma wspólnego z jakimś; 
Krauserem i Rogoszem?... 

Tego „Kacap* nie może, oczywiście, 
wiedzieć, bo nie zna treści listu, jest 
więc przekonany, że Antosiowi strzeliła | 
do głowy jakaś dzika fantazja, jak to już| 
nieraz bywało... Coś tam sobie „Kacap“ j 
niejasno przypomina ową din-tojrę, któ- | 
ra odbyła się w jego prywatnem mieszka 
niu, ale co ma piernik do wiatraka?... 

I dlaczego on, „Kacap“, ma stracić, 
conajmniej dziewięćset złotych spowodu 
czyichś fanaberyj?.. Nie, do tego mie! 
można dopuścić!.. Zwrócił się tedy do 
Antosia tonem miękkim, łagodnym: 

— Prawdę mówiąc, nie mogę się po- 


| 


wali się uczciwie, obrobili gościa, a ty - 
im zarobek zabierasz?.. Niby dlaczego 
nie mają zwrócić tego listu. jak ktoś- 
chce im za niego zapłacić?... 

Antoś słuchał z przymkniętemi vcza= 
mi. Gdy podniósł leniwie powieki, źreni- 
ce jego były wbite nieruchomo w twarz 
„Kacapa*. Strzepnął popiół z papierosa 
i powiedział: 

— Słuchaj, „Kacap“, ty się do cü- 
dzych interesów nie wtrącaj. hoś na to 
za głupi... Lepiej ty mi powiedz, co to za 
gość, co chce ten list odkupić?,.. 

— Już ci mówiłem, że go nie znam... 
— skłamał właściciel knajpy, jak przede 
tem. Owszem, znał Wernera, wiedział, 
jak się nazywa, gdzie mieszka, ale wy- 
jawić to wszystko temu niebezpieczne- 
mu Antosiowi? Tego nie wolno robić, 
tembardziej, że ów bogaty fabrykant za- 
powiedział „Kacapowi* przy pierwszym 
ich interesie: „Dam panu jeszcze dużo 
zarobić, ale nie waż się pan nigdy wy- 
powiedzieć mego nazwiska”... Poco więc 
narażać się na utratę hojnego „kliienta". 
Nie znasz go? — nrzymrużył An= 
toś jedno oko. j 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Konferencja z szewcami odroczona | em EEC 


j r TEATR MIEJSKL 
Pracodawcy muszą się jeszcze naradzić | odwie. son RA ad dej 


| Łódź, 22 lutego. |mowy zbiorowej w przemyśle skórZa- |po poł, grana w dalszym ciągu przy zapołnio” 
tk) — W dniu wczorajszym odbyła ae r nej widowni wesoła, lekka komedija Busnes- 
się w inspekcji pracy konferencja z przed| P. inspektor pracy przychylił się do abu yi = sie do) Sbe wiesz. przyjęta 
stawicielami strajkujących od kilku dni |tei prośby, tembardziej, że pracownicy życzliwie podczas wczorajszej premjery głośna 
szewców i kamaszników oraz z przed- |zgłosili wniosek o wezwanie na konfe- isztuka Maksyma  Gorkija „Jegor Bułyczow. 


22 LUTY 1936 R. 

olo godz. 9-ej rano nie należy rozpoczynać 
nowych interesów, ani przyjmować SiE do: 
mowej. Między godz. 10-tą a li-tą działają nie 


pomyślne wpływy dla kobiet d z j A ; A Ą 
march į lipcu oraz dla Wyk Wad w stawicielami pracodawców. rencję także właścicieli dużych firm, wy (W roli głównej Józef Winawer. 
| łan należy także unikać nieporozumień | Przedstawiciele cechu cholewkarzy |rabiających obuwia. BAJKA DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM. 
jk "Posty Ro odmiennej. Między gedz. li-tąji kamaszników prosili, aby konferencia Następna konferencja wyznaczona W niedzielę o godz. 12-ej w poł. zejdą się 
wodzi Panuje lepszy nastrój. Oczekuje | została odroczona, gdyż w dniu 24 bm. | została a dzień 26 bm. wszystkie grzeczne dzieci w Teatrze Miejskim, 


nas powodzenie w związku ze sztuką i techni- 
ką oraz miłe przeżycia psychiczne. Koło godz. 
| 15-cj działają pomyślne wpływy dla martyna- 
dy nawiązywania stosunków z osobami na wy- 
rzy i wojska. Jest to także odpowiednia pora 
bitnych stanowiskach. Od godz 16-ej do godz, 
d 18-ej należy unikać przedsięwzięć rnających 
i związek z koleją, pocztą, elektrotechniką i ba- 
wełną. Pomyślny obrót natomiast o tej porze 
wezmą Sprawy sercowe. Następny okres do 
godz, 21-ej sprzyja nauce i przyniesie zaintere- 
sowanie artystyczne. Późniejsze godziny wie- 
i czorne także zapowiadają się pomyślnie. 
Dziecko dziś urodzone — sympatyczne, po= 
siada smak artystyczny | dar wymowy, brak 


i ? R ię: i i =- [gdzie d bedzie dla nich przepiękna bajka 
odbędzie się ogólne zebranie, na którem , Strajk ma przebieg najzupełniej spo tm nki Beksa «Na całość tego feerjowo uję- 


amówiony bedzie Soraya zawarcia u- |kojny. tego widowiska składają się przygody czworga 
dzieci zabłąkanych w krainie czarów, a dalej 
efektowne tąńce, śpiewy i inne czarodziejskie 


Samobójca w cukierni „Świtezianka: eranan 
w kb, 2 leo ji pala RAK Już PARCELE 
BUDOWLANE 


DDOOG 


(gr) — Jak wiadomo, w dniu oneg-į na wstępie okazało się, że Baruch znaj- 
dajszym usiłował odebrać sobie życie; dował się ostatnio w ciężkich warun- 
w cukierni „Świtezianka“ przy ul. An- kach materialnych. Po wielu usiłowa- 


odwagi i silnej woli, nerwowe, usposobienie | drzeja 14 26-letni Henryk Baruch, za- niach otrzymania jakiegoś zajęcia, mło- ars al. Kleiaujackiaj || 
| romantyczne. b mieszkały przy ul. Abramowskiego 20.' dzieniec wpadł w depresję i w dniu Retkińskiej do: sprzedania. 
Dyżury aptek Baruch, po wypiciu kawy z viast-! onegdajszym w cukierni usiłował zakoń Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 


kami, napił się sporej dozy trucizny i czyć z życiem. 
padł nieprzytomny obok stolika. Zawez| oo02000000000000000000000000000 
wano pogotowie Czerwonego Krzyża. 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 

ki: S, Kona i Ś-ki (Płac ościelny 8), A. ha- 

remzy (Pomorska 12), W. Wagnera i S-ki (Piotr- 

kowska en), g Zajączkiewicza i S-ki (Plac 
. Got 


Zarząd spadkobierców I K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szędnie od 10—12 i od 4 
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Boernera, czyckiego (Przejazd 19), M.| Dyżurny lekarz, stwierdziwszy bardzo| de 6 popołudoćn. 
pad sa (Piotrkowska 225), Z. Szymańskiego | groźny stan przewiózł desperata do 
/ (Przędzalniana 75). szpitala w Radogoszczu. BAAODOGAGAGODODADOGODODODOODODE 
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| DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! . Najweselsza komedja muzyczna produkcji polskiej p. t. 


* w rolach głównych: 
Adolf Dymsza 
Jadzia Andrzejewska 
Cwiklińska 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Wesoły romans muzyczny p. t. 


NEWRY MIŁOSNE 


W rolach głównych: MANKIEWICZÓWNA, HALAMA, ZIMIŃSKA, ŻABCZYŃSKI, SIELAŃSKI, 
ORWID i SEMPOLIŃSKI. | Nadprogram aktualności Paramountu. 
Ceny miejsc na pierwszy seans 54 i 85 gr, i Pat oraz zdjęcia z pogrzebu króla Jerzego V: 
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Jak pragowala w roku 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna sie w War- 
szawie walne zebranie P. Z. P, N. Wnioski, Ja- 
kie zostały zgłoszone na to zebranie omówili- 
śmty już swego czasu. Obecnie warta zapoznać 
się pokrótce z tem, co PZPN w ostatniej ka- 
defcji działał, Rok sprawozdawczy zarządu 
zamyka się cyfrą 906 klubów oraz 79.122 gra- 
czy, W porównaniu z rokiem ubiegłym przy» 
rost klubów jest nieznaczny. Graczy nowych 
przybyło 59,126, Stosunek władz państwowych 
do PZPN był bardzo przychylny, Ilość spraw 
organizacyjnych znacznie wzrosła. 

Przykrym obławem jest fakt, że mimo wy 
siłków PZPN sprawa właściwego zorganizo= 
wafla opieki lekarskiej nad zawodnikami nie 
jest leszcze postawiona na należytej wyżynie, 
co jest wynikiem braku zrozumienia tej waż- 
nej akcji, Prawdziwa i zdrowa demokracja w 
życiu PZPN byłą stosowana przez ustępujący 
zarząd w stosunku do okręgów. Tylko odno- 
śnie okręgu lwowskiego, gdzie mianowano Ko- 
misarza oraz Stanisławowa I Kielc, musial za- 
rząd PZPN wykorzystać swe uprawnienia sta- 
tutowe. Wszędzie atoli Interwencja poskutko» 
wała i doprowadziła do pożytywnogo ziikwi- 
dowania nieporozumień organizacyjnych. Spra- 
wa struktury geograiicznej okręzów była przed 
miotem zaluteresowania zarządu PZPN, cze- 
go rezultatem jest wnłosek o przyłaczenie 0- 
kręgu Stanisławowskiego, do okręgu Iwo 
wskiego, 

Co się tyczy spraw zagranicznych, to trze« 
ba stwierdzić, że kontakty klubów z zagrani= 
cą się ożywiły, że spotkania z zagranicznymi 
drużynami w kraju były częstsze, niż z za- 
granicą, że wyprawy żagraniczne kończyły się 
(poza wyjazdami Ruchu) przeważnie niepowo= 
dzeniatni, że spotkania z drużynami niemiec- 
kiemi były nadal najliczniejsze, że kontakty z 
drużynami austriackimi | emigracyjnemi oży* 
wiły się znacznie. Spotkania międzymiastowe 
ograniczyły się do kilku spotkań z Berllnerm, 
Wrocławiem, Gdańskiem 1 Czerniowcami. Bi- 
lañs naszych spotkań międzypaństwowych byt 
taksamo niekorzystny jak w roku 1034. Wy- 
graliśmy tylko iedno spotkanie z Austrią, o 0- 
statniem zwycięstwie nad Belzja 2:0 nie wspo» 
minamy. , Bilans naszych. oficjalnych spotkań 
międzypaństwowych- pogorszył się- ponownie ł 
przedstawia się obecnie następująco: 25 wy- 
granych, 10 remis, 31 przegranych 140:133 
bramek. 

Barwy polskie reprezentowali w ostatnim 
róku: Kotlarczyk I (5 razy), Albański, Marty. 
na, Dytko, Piec, Matjas, Kisielliski (po 4 razy), 
Doniec, Kotlarczyk i, Wasiewicz. Szerfke (po 
3 razy), W sumie grało dotychczas (od 1921 
róku) — 154 graczy (w 66-ciu oficjalnych spot- 
kaniach z tego 23 graczy grało od 10 do 27 
razy, Najczęściej reprezentowali polskie pił- 
karstwo: Bułanow (27), Martyna (26), Kuchar 
i Kotlarczyk I am), Kotlarczyk II (24), Pazu- 
rek (22), Sperling (21), Kałuża i Nawrot (20). 

Praca wyszkoleńiowa zapoczatkowata pó- 
raż pierwszy przez PZPN w roku sorawozdaw 
czym wydała naogół pomyślne wyniki. Okaza- 
ło się jednak, że Iirekwencja graczy lHgowych 
była zńikóma, że atoli iti klasa niższa tem wię- 
ksze wykazuje ona zainteresowanie dla wysz- 
kolenia. Również kursy dla juniorów wykazały 
wzrastającą irekwencig, 

Rok sprawozdawczy zamyka PZPN nad- 
wyżką dochodów w kwocie zł, 7,349,49 czystym 
zyskiem, o jaki zwiększył się kapitał PZPN, 
który obecnie wynosi kwotę 59,130.85 zł, a 
saldem kasowem w kwocie 34.322.638 zł. Na 
prace wyszkoleniowe prełiminule P. Z. P, N, 
na rok bieżący 30,000 zł, A to dla trenera Otta 
18,700 zł. kursa przodowników 4,200 zł, 2 kur 
sa w CIWF 3,000 zł, konkurs na pracę w za- 
kresie kierownictwa sekcji, 500 zł. 2 obozy 
8,600 zł, 

Czy kwoty prellminowane dlą trenera Otta 
nie są dużo za wysokie, warto się zastanowić. 
Należy bezwzględnie zużyć je raczej dla tre- 
nerów okręgowych! 

Ciekawie wyglądają cyfry odnośnie karen- 


cj. Na 12 klubów ligowych wpłyneło 56 zgło. | 


szeń, a zatwierdzono graczy 50. Nae 894 klu- 
bów nielizgowych, wpłynęło 747 zgłoszeń, a za« 
twierdzono 634 graczy. Przeciwnicy karencji 


Silna obsada 


zimowych igrzysk lekkoatle- 
tycznych 

Przemyśl, 22 lutego. 
Rozpoczynające się dziś w Przemyślu czwar- 
te zimowe lekkoatletyczne mistrzostwa Polski, 
zapowiadają się doskonale. Uczestniczyć będą 
wszystkie lekkoatletyczne czołowe kluby pol- 
skie, jak AZS, Legja i Warszawianka z Warsza- 
wy, Pogoń ze Lwowa, Pogoń z Katowic, Craco- 
via i Makkabi z Krakowa, AZS, Sokół i Warta 

z Poznania, Śmigły z Wilna itd. à 


Dobre warunki dla narciarzy 


Warszawa, 22 lutego. 

Na całym obszarze górskim w dalszym ciągu 
warunki dla narciarzy są bardzo dobre. Gru- 
bość pokrywy śnieżnej dostateczna, śnieg prze- 
ważnie w postaci zbiteśo gips. PIM zapowia- 
da na najbliższe dni dalsze opady śniężom. 


Dziś walne zebranie P.Z.P.N-u 


giym nasza najwyższa magisiralura piłkarska 


bie 
rozgłosili, że tylko 50 graczy ligowych zosta: 
ło zatwierdzonych. I to miało być areumentem 
ża zniesieniem karencji. Tymczasem, lak to wy 
gląda procentowo? Okazuje się, że na jeden 
klub ligowy zatwierdzono w proporcji 4.16 
graczy, a ma jedeń klub nie ligowy wypada w 
proporcji 0,70 graczy. Czyli dla Ligi zatwler= 
dzono 6 razy więcej, niż dia okręgów. 

Ciekawie także wygląda wynik ankiety roze 
pisany przez W. G. i D. PZPN na temat przy* 
czyn rozwydrzenia panujacego na boiskach.— 
Wszystkie okręgi podały między innymi, źe 
przyczyną tego jest niedostateczny poziom — 
nietylko fachowy — wyznaczonych do kiero- 
wania zawodami sędziów. Dziwnie na tem tle 
wyglądałą ostatnie uchwały sędziów, powzięta 
na plenarnem zebraniu we Lwowie. 

ich bojowy charakter oraz „żadania”, wy- 
sunięte pod adresem P.Z. P. N, względnie wal- 


Nowy Jork, 22 lutego. 

Na rozegranych ostatnio w Nowym Jorku mi= 
strzostwach lekkoatletycznych Ameryki w kali 
17-letnia Helen Stephens ustaliła nowy rekord 
światowy na 50 mtr,, uzyskując czas 6.4 sek. — 
Wynik ten jest lepszy od dotychczasowego re- 
kordu Walasiewiczówny. 

Stephens uzyskała wspaniałe wyniki również 


Łódź, 22 lutego. 

Dużo pisało się fuż o wystepie w Łodzi do- 
skonałej węgierskiej drużyny bokserskiei Pe- 
rencvarosi. Łódź spaszzywa ostrzyła iuż sobie 
zęby na ciekawie zapowiadający się mecz z 
IKP gdy nieoczekiwanie zupełnie PZB odmó- 
wił zezwolenia na start w tym meczu trzem 
czołowym pięściarzom IKP wyznaczonym do 
obozu bokserskiego w Poznaniu Już zdawalo 
stę, że z występu Węgrów w Łodzi będą nici, 
jednakże wybrnięto dość szczęśliwie z trudnej 
sytuaciit. IKP postanowiło mianowicie zorgani 
zować spotkanie z Ferencvarosi wspólnie z Ha- 
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Rekord Walasiewiczó 


Amerykanka Stephens uzyskała świetny wynik w biegu na 50 mir. 


kombinowany zespół LK.P. 


na mecz z drużyną Ferencvarosi 
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Narciarskie 


rp wa s MP 


ńiego zgromadzenia, brzmią nieco dziwnie. — 
Wygląda to tak, jakby PZPN, to jest kluby, 
były dla sędziów, a nie ci ostatni dla klubów. 
Jeden przykład: nie wiceprezes PZPN ma być 
prezesem PKS, alë prezes PKS, wybierany na 
walńem zgromadzeniu PKS ma być leduym z 
wiceprezesów PZPN. Ładna nadrzedność i pod 
porządkowanie wszystkich agend piłkarskich 
naczelnej magistraturze. 

Są jeszcze inne kwiatki, ale © tem napewno 
będzie mowa na walnem zgromadzeniu PZPN. 
Sędziowie głoszą, że w razie uchwalenia przez 
walne zgromadzenie PZPN Wydziału sędziow= 
skiego, sędziowie nie wstąpiła do nowego Wy- 
działu. Pachnie to Już nie tylko brakiem zrozu- 
mienia istotnych walorów sportowych, ale 
czemś w rodzaju sabotażu, nad którym sport 
piłkarski nie będzie mógł przelść do porządku 


dzieńtego. 
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i w innych konkurencjach. 

Rozegrane równocześnie w Nowym Jorku 
mistrzostwa juniorów oraz zawody lekkoatlety- 
czne panów w Madison Syuare Garden przynio- 
sły szereg świetanych ików. M. in. w tych 
ostatnich zawodach Venzke pobił rekord Amery- 
ki w hali na 1 milę, uzyskując czas 4:10,2. 


nakoak 


koahem i wysławić przeciwko Węgrom dru- 
żynę kombinowaną, w skład której wejdą czo- 
łowi pięściarze obu klubów łódzkich. 

Team IKP — Hakoah wystąpi najprawdo- 
podobniej przeciwko Węgrom w nastepującym 
skłądzie: 

Popielaty, Gotiryd, Fagot, Wdowiński, Dur- 
kowski, Stahl, Pietrza i Zimiński względnie 
Biibaum. » 

Drużyna ta rozpoczęła: już sumieqny tré- 
ning pod okiem Konarzewskiego, by należycie 
przygotować się do czwartkowego meczu. 
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ze stanowiska kapitana 
związkowego 


Łódź, 22 lutego 
Na ostatniem posiedzeniu Zarządu 
łódzkich władz bokserskich zgłosił dy- 
misję kapitan związkowy ŁOZB To- 
inasz Konarzewski. Przyczyną rezygna 
cii ze stanowiska kapitana związkowe= 
|20 był ostry atak na Konarzewskiego 


| Dymisja Konarzewskiego 


kilku członków zarządu w związku z 
nieumiejętne przeprowadzeniem mii- 
strzostw młodzików. 

Dymisja  Konarzewskiego będzie 
prawdopodobnie przyjęta. 


Taborek przenosi się 


do klubu warszawskiego 
Łódź, 22 lutego. 
Gdy po zatargu z kierownictwem klubu za- 
pytywano Taborka czy nie zamierza przenieść 
się do jakiegoś klubu stołecznego dawał on wy- 
mijającą odpowiedź niezaprzeczając temu. 
Obecnie krążące podówczas wersje spraw- 
dzają się ji wstąpienie Taborka do jednego z klu- 
bów stołecznych jest już tylko kwestją dni, Ta- 
borek ma w najbliższych dniach otrzymać z IKP 
zwolnienie i wtedy wyemigruje do Warszawy, 
Do jakiego klubu przeniesie się Taborek nie- 
„wiadomo narazie, według krążących pogłosek 
jma to być CWS. 


Życie klubowe 


W związku z otwarciem nowego lokalu Z, S, 
G. S, „Nordja'* przy ul. Kilińskiego 85, Zarząd 
wzywa wieystkidh swych członków do przereje- 
strowania się w sekretarjacie klubu do niedzieli, 
dnia 23 bm. włącznie. Sekrełarjat czynny co* 
dziennie od godz. 19—22, 


Hokeiści japońscy 


przegrywają 
Hamburg, 22 lutego 
* Japońska reprezentacia hokejowa ro 


jzegrała w Hamburgu, wobec 7000 wi- 
"dzów mecz z reprezentacią Niemiec pół 
nocnych. Zwyciężyli Niemcy w stosun- 
ku 5:2 (2:1, 2:0, 1:1). 


RA S ZNAe 


„mamę mA e. 


wa Europy 


rozpoczęły się wczoraj w Innsbrucku 


Innsbruck, 22 lutego, 
, W piątek rozpoczęły się w Innsbrucku nar- 
ciarskie mistrzostwa Europy (F. I. S.). 
Plerwszego dnia rozegrano biegi 


pań i panów, 
Trasa biegu panów wynosiła 4,2 kim., 


zjazdowe 


przy 


| u 
Koszykarze polscy 
pokonali Estonię 34:29 


Warszawa, 22 lutego. 

Wczoraj wieczorem rozegrano międzypań- 
|stwowy mecz w koszykówce męskiel Polska— 
Estonja. Zwycięstwo odnieśli Polacy w stosun- 
ku 34:29, do przerwy 10:5. Przebieg gry był 
interesujący. Niezwykle szybkłe tempo, narzu- 
cone przez Polaków trwało przez cały przebieg 
spotkania. 
| Drużyna estońska naogół ustepowała pola- 
kom, którzy nadspodziewanie grali dobrze i w 
pełni zasłużyli na zwycięstwo, 


Nowy rekord 


Hanni Hoelzner 


Berlin, 22 lutego. 
Słynna pływaczka niemiecka Hanni Koelzner 
ustaliła wczoraj nowy rekord światowy na 200 
jardów stylem klasycznym, uzyskując czas 2:426. 


Amerykańscy hokeiści 


gromią praskie L.T.C. 
ZA 22 lutego. 

Amerykańska reprezentacja hokejowa roze- 
grała w czwartek wieczorem rewanżowy mecz zZ 
LTS, bijąc ją tym razem niespodziewanie wyso- 
ko 8:1 (3:0, 20, 3;1). 7 

W. Pradze wywołało to duże wrażenie, nikt 
bowiem po pierwszym wyniku. nierozstrzyśnię- 
tym nie oczekiwał podobnej klęski. 


Finały młodzików na meczu 
Polonja—Zjednoczone 


Finały mistrzostw bokserskich młodzików, 
odbędą się w sali Geyera przy ul. Piotrkowskiej 
w ramach łącznej imprezy z meczem drużyno- 
wym Ziednocźone — Polonia (Warszawa). Od- 
będzie się mianowicie 5 walk finałowych. które 
rozpoczną się o godz. 1l-ej, a następnie bezno- 
średnio potem odbędzie sie mecz 7iedtoczone— 
Palaniau 


różnicy wzniesień 850 mtr,, trasa była bardzo 
ciężka i wymagała od zawodników ogromnej 
zręczności. Z 56 startujących tylko 39 doszło 
do mety, reszta odpadła na trasie wskutek licz- 
nych wypadków, Przedewatystkiem wspomnieć 
należy © wypadku braci Steuri (Szwajcarja), z 


Kalendarzyk imprez sportowych 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy i 
jutrzejszy przedstawia się w Łodzi następująco: 


SOBOTA: 

Jubileusz. W sali I Oddziału Straży Ognio- 
wej przy ul. 11 Listopada 4 od godz. 17-ej uro- 
czystości jubileuszowe 25-lecia ŁTSG. 

Ping-pong. W sali Orlęcia o godz. 19-ej: Fi- 
naty mistrzostw indywidualnych w ping=pongu. 


NIEDZIELA: ; 

Hokej. Na lodowisku ŁKS-u przy Al Unii 
4 godz. 15.30 miecz międzymiastowy Łódź— 

ask: 

Boks. W sali Geyera przy ul. Piotrkowskiej 
295 o godz. ll-ej: finały mistrzostw bokser- 
skich miniorów oraz mecz towarzyski Zjedno- 
czone — Polonia (Warszawa): 

Zapasy. W sali Wimy przy ul. Rokicińskiej 
o godz. 1l-ei przed poł. mecz zanaśniczy o mi- 
aj e dydy drużynowe okręgu: Wima— Krusze= 
ender, 

Gry sportowe. W salach przy ul. Zagajniko- 
wej 54 i dr. Sterlinga 24 od godz. 10.30 dalsze 
mecze w siatkówkę o puhary PZGS-u. 


Hokeiści SKS-u remisują z ze- 
społem Zgromadzenia Kupców 


W dniu onegdajszym rozegrany został na lo- 
dowisku Szkoły Zgromadeznia Kupców mecz ho- 
keiowy między reprezentacją powyższei szkoły 
a Strzeleckim Klubem Sportowym. Drużyna 
szkolna odniosła wielki sukces, uzyskując z silną 
drużyną A klasową wynik remisowy 3:3. W ze- 
spole Zgromadzenia kupców wyróżnili się: Cell, 
Bayer, bracia Loewenstein i Sosiński. 

Doskonałe wyniki uzyskiwane przez Szkołę 
Zgromadzenia Kupców w różnych dvscyplinach 
sportu są w dużej mierze zasługą prof. Gorczy- 
kowskiego, w którym sportowcy szkolni mają 
nietylko doskonałego opiekuna, ale też wybitne- 
go iachowca. 


których jeden (Willy) złamał nogę, a drugi zwi- 
| chnąt ramię, 

Osiągnięte czasy są wręcz fantastyczne, zwła- 
szcza gdy się uwzględni bardzo ciężką trase. 
Zgodnie z oczekiwaniami, zwycięzcy Olimpjady 
w Garmisch - Partenkirchen (z wyjątkiem Niem- 
ców, którzy zbojkotowali wogóle zawody) skła- 
syfikowali się dopiero na dalszych miejscach. 
Norweg Birger Ruud zajął 4-te miejsce, a Fran- 
cuz Allais, który zajął 3-cie miejsce w Garmisch, 
musiał się zadowolić dopiero 7-ym miejscem, 
podzielonem zresztą z Austrjakiem Walch. 

Przyjemną niespodziankę przyniósł start Po- 
laków, którzy mimo silniejszej konkurencji, za- 
|jęli lepsze lokaty, niż w Garmisch, Bronisław 
part zajął 13-te miejsce a Stanisław Marusarz 
16-ie. 

1) Renninger (Szwajcarja) w czasie 4:29,8, 

4 Sertorelli (Włochy) — 4:43,2, 3) Von Altrzen 
(Szwajcarja) — 4:43,6, 4) Birger Ruud (Norwe- 
gja) — 4:45,0, 5) Kneissl (Austrja) — 4:52,8, 6) 
Rudi Matt (na — 456,0, 7) Walch (Austtja) 
— 4:59,0, 8) Allais (Francja) — 4:59,0, 9) Lunn 
(Anglja) — 5:04,0, 10) Schlumegger (Szwajcarja) 
— 5:09,9, 11) Soerensen (Norwegja) — 5:37,4, 
12) Durrance (Ameryka) — 5:42,2, 13) Rr. Czech 
Polska) — 6:03,1, 14) Pracek (Jugosławia) — 
:12,0, 15) Pieiifer (Austrja) 6:14,6, 16) St. Ma- 
rusarz (Polska) — 6.15,2, 17) Hudson (Anglja) — 
6:24,6, 18) Larsen - Nrdabl (Norwegja) — 6:24,8, 
19) Zanni (Włochy) — 6:25,2, 20) Gardner (An- 
glja) — 6:25,8. 

Bieg zjazdowy pań zgromadził na 40 zgłoszo- 
nych zawodniczek jedynie 30. Z tej liczby pizy- 
było do mety 25, trasa była, oczywiście, łatwiej- 
sza niż męska, Pierwsze miejsce zajęła ansielka 
Pinchińg w czasie 4,45 sek., 2) Orsing (Szwajca- 
rja) w czasie 4:25,5, 3) Mimmi Zogg (Szwajcarja) 
— 4:55,8, 4) Ripper (Austrja) 5:02, 5) Frida Cla- 
ra (Włochy) — 5:06,6, 6) Baumgarten (Austra- 
lja) — 5:06,8, 7) Rosmini (Austrja) — 35:25.2, 8) 
‘Erna Steuri (Szwajcarja) — 5:25,2, 9) Ressler 
(Angija) — 529,2, 10) Wollsey (Ameryka) —. 
5:31,9. 

CE JENIFZEZOCTZEW UAĘZOTK TD RPO TZECTNTWA 


Pietrzak walczy w niedzielę 


W dniu wczorajszym nadeszła wiadomość 4 
Kalisza, że Pietrzak już jest zupełnie zdrów i 
wyjeżdża bezpośrednio do Świetochłowic. gdziu 
walczyć będzie w meczu z IKB. Wobec tegu 
drużyna IKP uległa wzmocnieniu, gdyż w waice. 
z Langnerem Pietrzak ma o wiele większe szan: 
se, niż Wurm, - 


A to pan pamięta? 


"Znam pewnego aptekarza, który jest ogrom- 
nie roztargniony. Wczoraj, naprzykład, wcho- 
dzi ktoś do apteki i pyta: 

— Czy ma pan lekarstwo przeciwko odci- 
skom?.., 

Roztargniony aptekarz odpowiada: 

— Mogę panu polecić plaster.. 
naty L. 

— A lak się go używa? 

— Poprostu. Bierzo pan trzy razy dziennie 
naczczo po 15 kropli po jedzeniu», 

= 

Proiesor Ciapski wykłada już od dwudziestu 
lat na uniwersytecie lecz liczba jego słuchaczy 
zmniejsza się z każdym rokiem. Ostatnio na 
wykładach profesora Ciapsklego bywa najwy- 
żej trzech studentów, Ale ponieważ egzaminy 
trzeba składać, więc studenci zawierają z nim 
znajomość przeważnie dopiero pod koniec 
roku,» A 

Zdarzyło się dnia pewnego, że profesor 
Ciapski wychodził z gmachu uniwersyteckiego, 
gdy podszedł doń młody student i zapytał: 

— Przepraszam, kochany staruszku, czy nie 
wiesz przypadkiem, gdzie tu egzaminuje ten 


Dosko= 


+ë 
*! 
Na przyjęciu jedna z pań podchodzi do go- 
spodyni i powiada: | 
— Bardzo mi miło, że panią poznałam,» Mo- 
ja obecna służąca służyła przedtem u pań-. 
stwa.» 
Gospodyni rob] przerażoną minę, lecz tamta | 
ią uspokaja: 
— Ale niech słę pani nie obawia, ja I tak nie 
słucham co ona mówił... 
ss 
Pewien nerwowy agent handlowy wozi ze 
sobą wszędzie grubą linę. W jednym z hoteli 
zospodarz pyta go, w jakim celu to czyni. | 
— To jest lina ratunkowa». — wyjaśnia 
agent. — Gdy wybucha w hotelu przypadkiem 
pożar, wtedy spuszczam się po -tej linie 
z okna.» l 
— Świetny pomysł.. — pochwała go właści- 
ciel hotelu, lecz po chwili dodaje z poważną ml- 
ną. — Tak, ale muszę panu szanownemu zazna* 
czyć, że goście z linami płacą u mnie za pokój 
zgóry ts 


stary dureń Ciapski?... | 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


22.11 


? 


Po zwycięstwie Frontu Ludowego w wyborach parlamentarnych w Hiszpanii, 


Demonstracje lewicy w Madrycie 


robotnicy urządzili w Madrycie wielką demonstrację, wykrzykując na cześć 
przyszłych TARY lewicowych, 


Flota rówlelęia Anglii odbywa dbócnie swe manewry TEE 


widzimy fragment ćwiczeń. 


|—— | 


Dwie śodzimy 


Pociąg międzynarodowy Praga — 
Paryż mknął z fantastyczną, nienoto- 
walą nigdy bodaj dotąd szybkością. 

Maszynista, Paweł Cuchin. był pod 
chmielony. 

— Musiałem napić się w Pradze — 
mówi)! do swego pomocnika. — Na sta- 
cji, gdy przybyliśmy z Paryża, otrzy- 
małem depeszę. Moja żona urodziła sy- 
na. Rozumiesz, syna!.. Od dziesięciu 
lat jestem po ślubie. Dwie córeczki u- 
marły. Tak długo marzyłem o chłopcu. 
I teraz mam syna! Syna! 

— Drogi Pawle, serdecznie ci wim- 
szuję — przerwał mu pomocnik. — Ale 
musisz zmniejszyć szybkość. Taka jaz- 
da jest niebezpieczna! 

— Obawiasz się katastrofy? — uś- 
miechnął się Cuchin. — Od dwudziestu 
lat prowadzę pociągi i nie miałem nigdy 
żadnego wypadku! 

— Trzeba być zawsze ostrożnym. 

— (Gwiżdżę na wszystkie przestro* 
gi! — zawołał maszynista. — Mój syn 
czeka na mnie w Paryżu. Przecież jesz 
cze nie zna ojca. Musimy się dopiero 
poznać! Powiedziałem sobie. że musi- 
my przyjechać o dwie godziny wcze- 
Śniej, niż zwykle. 

— O dwie godziny? — jęknął po- 
mocnik. — Ależ to szaleństwo! 

— Nie wtrącaj się i rób co ci każę! 

Cuchin jeszcze zwiększył szybkość. 

Uptynęło kilkanaście minut. 

W lokomotywie ziawił sie kierow- 
nik pociągu. 

— Panie Cuchin — powiedział o- 
stro. — Na ostatniej stacii staliśmy za- 
ledwie dwie mumuty. a rozkład jazdy 
przewiduie pie minut. Pociąg jedzie 
zbyt szybka. Zwolnić tempo! 


Cuchin mruknął coś pod nosem. 

Gdy kierownik pociągu opuścił l0- 
komotywę, odezwał się do pomocnika: 

— A właśnie, że będę jechał jeszcze 
szybciej! 

W godzinę później kierownik pocią- 
gu poraz drugi zjawił się w lokomoty- 
wie. 

— Panie Cuchin — krzyczał. — U- 
przedzam pana, że złożę w Paryżu -od- 
powiedni raport! Co to ma znaczyć? 
Czy pan jest pijany? 

— To nie moja wina — próbował 
naiwnie bronić się maszynista. 

— Zmniejszyć szybkość! — padł 
znów kategoryczny rozkaz. 

Ale Cuchin ani myślał słuchać kie- 
rownika pociągu. 

Gdy młody pomocnik chciał objąć 
rządy nad lokomotywą, Cuchin' ode 
pchnął go brutalnie i oświadczył: 

— Jeśli będziesz mi przeszkadzał, 
to cię wypcłinę z pociągu! Nie wtrącaj 
się do nieswoich spraw!  Powiedzia- 
łem, że muszę wcześniej przyjechać i 
nikt sóbie ze mną nie da radv! W Pa- 
ryżu czeka na mnie mój chłopak! 

I pociąg mknął dalej, świszcząc i sy 
cząc złowrogo... 

Pasażerowie  drzemali spokojnie. | W 
Nikt z nich nie domyślał się. że lada 
chwila może nastąpić straszliwa kata- 
strofa, 

Dopiero o świcie wiele osób zwró- 
cito uwagę, iż pociąg już przebył znacz 
nie wiekszą trasę, niż przewidywał 
rozkład jazdy. 

— Jade do oiea — mówiła Paulina 
Morest do starszezo meżczyzny. z któ- 


rym zawarła znajomość w czasie p9- 
dróży. — Wczoraj w południe otrzyma 


łam depeszę ze szpitala paryskiego. 
Widocznie stan jest bardzo groźny. 
Wiedziałam zresztą, że dni oica są po- 
liczone. Marzę tylko o tem, bym jesz- 
cze mogła się z nim pożegnać. Czy Są- 
dzi pan, że pociąg rzeczywiście przyj- 
dzie wcześniej niż zwykłe? 

— Tak przypuszczam — odpowie- 
dział jej Klemens Bauret. — Przyznam 
się pani, że byłbym również bardzo 
zadowolony. Od trzech miesiecy sie- 
dzę w Pradze. Stęskniłem się/za żoną. 

W sąsiednim przedziale Leon Didur 
właściciel znanego przedsiębiorstwa 
transportowego, przeprowadzał jakieś 
skomplikowane obliczenia. 

W ciągu ostatnich sześciu tygodni 
podróżował po całej Europie. W przed- 
siębiorstwie swem w Paryżu pozosta- 
wil -odpowiedzialnego kierownika, któ-| ; 
rego obdarzał bezgranicznem zaufa- 
niem. 

Tuż przy nim siedziała 20-letnia 
Eleonora Bruse. Poraz pierwszy w ży- 
ciu odbywała daleką podróż. W Pary- 
ŻM, na dworcu miał na nia czekać na- 
rzeczony, którego nie widziała już od 
roku. 

W iednym z następnych wazonów 
jechał pod opieką policji słynny oszust 
paryski, Henryk Brun. Aresztowano go 
w Pradze. Władze czeskie przekazały 
przestępcę francuskiej służbie Śledczej. 

Brun wciąż spoglądał ze zdenerwo 

waniem na zegarek. Obawiał się, że po 
fiag przybędzie do. Paryża znacznie 
wcześniej, -liż zwykle. To go mogło 
zgubić. 

-Pumnktnalnie o dziesiątej rano mieli 
przybyć na dworzec paryski członko- 
wie jego szajki, by go odbić policji. Je- 
Śli pociag nadiedzie przed dziesiątą, 
będzie stracony. 

A tymczasem Cuchin, wbrew wsze] 
kim ostrzeżeniom i perswazióom. ciągle 
zw s$kszał szybkość. 


(ok MK iQ p ZEE EN 


PO MANIFESTACJACH W DA- 
MASZ 


| Podczas ostatnich zamieszek w Da- 


maszku, wywołanych przez żywioły 

nacjonalistyczne, niechętne protektora- 

torowi francuskiemu wiele osób zostało 

w starciu z policją raunych a jedna zo- 

stała zabita. Pogrzeb tei ofiary zamie- 
nit się w nową manifestację. 


BAL PIĘKNYCH FRYZUR. 


Na ostatnim „Bal de la Vofiture" w Pa- 

ryżu demornstrowano szereg pięknych 

= uczesań, które zapewnie będą chętnie 

Na zdięciu| naśladowane przez fryzjerów z całego 
świata. 


— Muszę przyjechać przynajmniej 
o ósmej — mruczał pod nosem. 

Cuchin był jednym z najlepszych 
francuskich maszynistów kolejowych. 
Inny na jego miejscu spewnością spo- 
wodowałby  nieobliczalną w swych 
skutkach katastrofę. 

Ale Cuchin znakomicie panował 
nad maszyną. Kilkakrotnie, gdy już wy 
dawało się, że nie iumiknie zderzenia, 
wychodził obronną ręką ze straszliwe- 
go niebezpieczeństwa. 

Punktualnie o godzinie ósmej rano 
pociąg z głuchym łoskotem wiechał na 
dworzec paryski. 

Cuchina wezwano do jednego z dv- 
rektorów ruchu. Ale nie stanał do ra- 
portu. Jak szałony, wybiegł z dworca. 
Po kilkunastu minutach znajdował się 
już w swem mieszkaniu. 

Żona i chłopak czúli sie znakomicie. 

Paulina Morest zdążyła jeszcze po- 
żegnać się ze swym ojcem w szpitalu. 
W godzinę później staruszek zakończył 
życie, 

Klemens Baure nie zdziwił się oczy 
wiście, że nie znalazł żony na dworcu. 

Pojechał więc autem do mieszkania. 
I tam przyłapał małżonke na gorącym 
uczynku zdrady. Przecież nie mogła 
wiedzieć, że Baure przyjedzie o dwie 
godziny wcześniej. 

Eleonora Bruse przyłapała swego 
narzeczonego z jakąś dziewczyną o bar 
dzo podejrzanym wy”laądzie. 

Didur. dzięki temi, żę o dwie go” 
dziny wcześniej ziawił sie w biurze, 
stwierdził, że iego zaufany dvrektor 
w haniebny sposób go okrada. Dyrek- 
tor nie zdążył ukryć kwitów i kompro 
mitniących zo dokirmentów. 

Znany oszust Brun powędrował do 
więziewa. lego przyjaciele ziawili się 
na dworcu dopiero o dziesiątej. 
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